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(Zarzą<T Turcji w rękach niemieckich. — Fia
sko miłji Goichena. —- Bi 'ące sprawy przedli- 
tawskie. — Dalsi historje z wiedeńskiego festy
nu kurk- t»o).

Im więcej pada światła na sprawę uraędni- 
ków niemieckich zaang *,owanych do Turcji, j u 
aią bardziej okazuje, że nie jest to rzecz d o 
bnej wagi, lecz akcja, które konsekwentnie 
przeprowadzona, może zupełnie nowy zwrot na
dać całej sprawie wschodniej. Podziwiać tylk< 
wypada technikę Bismarka, tę  jego umiejętność 
W dobieraniu środków, tok nowych i śmiałych 
a  przecież skutecznych. Bo że i tym razem u- 
a J a t  Bismark obrać skuteczną drogę, wnosić wol
no z namiętnych napaści prasy angielskiej i 
franenskiej na cesarstwo niemieckie. Debaty, 
Ttmpe, DaUy N»w Times nie mają dość ostrych 
•łów nn sganlenie tej, jak nazywają, .realnej* 
polityki Bismarka. Francuskie dzienniki sa je 
szcze przynajmniej dość przyzwoite w formie, i 
atarają się jeno przestrzeń* Po? tę, aby zbyt 
Niemeom nie ufała, .bo  ktokolwiek w Europie 
był r przyjaźni z Niemcami, wyszedł na tem 
Aąjgęrzej.* Ale angielskie nietylko żtfbez okra
sy stylowej wyrzucają Niemcom przewrotność, 
ale w tem r  -.towanin Turcji widzą wprost ak
cję, skierowaną przeciw Arglii, i  przeto trak tu
ją  Bismarka jako swego wroga.

I “w rzeczy samej dopiero teraz można po
siedzieć, że się okryła fiaskiem misja Gosche- 

na. Jak  bowiem wiadomo, miał GoscŁen za za- 
la iie  groźbami wymódz na sułtanie, aby cen
tralny zarząd państwa powierzył Auglikom. Fra- 
uesj o reformach, o potrzebie załatwienia za
targów z Czarnogórą i Grecją, o równonprawu-e- 
« t  Ormian itd., były tylko ułożone dla z*ma- 

■kow&nia przed światem właściwego cela jego 
Głównie zaś szło 3kdstoaowi o wzięcie 

Tlfttfi w administrację, aby stopniowo doprowa- 
dzić ją do upadku, a dla Angli' ubezpieczyć lwi 
ucząstek. Podobno nawet już e&ły kontyngent 
urzędników angielskich czekał w Londynie na 
*U8ło od Giischena, aby ruszyć nad Bosfor dla 

robienia milionowych fortun na ziemi tureckiej. 
Tymczasem cała ta  kombinacja wzięła teraz w 
łeb i to w sposób taki, że Anglia nie ma ża
dnej możności naprawić doznauej porażki. Bo 
gdyby sułtan był zwrócił się o pomoc do Mc • 
ikwy ńuatrji, F ra n ą i lub Włoch, słowem, do 
którego a tyck mocarstw, bezpośrednio zaanga- 

—ych w sprawie wschodniej, to można r y 
łoby, podniecając podejrzliwość innych kontu- 
rantów, oł lił sały plan. Ale Porta udała się &-J 
Niemiec, które nigdy najmniejszej pretensji do 
Turcji nie miały, które otwarcie pjwiedzi&ły, 
źe nie oddałyby kości jednego muszkietera po
morskiego za całą Turcję. Swoją drogą cały 
św iat rozumie dobrze, że Niemcy pracują tu  dla 
Austrji, i że każda odniesiona przez nich zdo
bycz na Wschodzie wyjdzie ostatecznie na ko
rzyść austrjackiej polityki. Ale bezpośrednich 
bu t< dowodów nie m a; a na samych domysłach 
*o*li<sji stworzyć niepodobna. •

, W jakich zaś rozmiarach wmiesza ją się 
l€ tcy w wewnętrzny zarząd Turcji, powziąć 

możua najlepsi? t  tego wyobrażenie, że nie 17 
®djem tylko mi -isferstwie finansów, jak to pi- 

zaliśmy wczoraj, ile nadto, jak się dzisiaj o- 
kazuje, zajmą cni posady podsekretarzy stanu 
H inisterstwie spraw zewnętrznych i w mi
nisterstw ie wojny. K*żdy przeto dokument dy- 
P ‘matyczny, wychodzący z Porty, będzie uło- 

iy przez Niemców, naturalnie wedłag wsks.- 
tówek Bismarka. Każdy także krok militarny 
Porty  będzie ołmyślany przez Niemców, bo 
8 jto 40 ifleorów sztabowych niemieckich za- 
nadać Ł  w jeneralnym sztabie Turcji. 
Oprócz tego, ofLer niemiecki, Dangalski (a we

dług innych depesz Drygalski) mianowany zo
stał &djutantem sułtana, dl tego nby pady ła
chowi dać możność bezpośrednio się komuniko
wać z swymi niemmekiemi podsekretarzami

Ani zatem w czasach największej po
tęg! moskiewskiej w Turcji, ani też w c?a- 
gach największej potęgi angielskiej, ani Mo
skw a, ani Anglia nie miały Turcji ta1: da
lece w swojej sekwestracji, jak ją teraz będą 
miały Niemcy. Od najdrobnń szych do najważ
niejszych spraw, wszystko będzie zależało od 
Niemiec, wszysikiemi ruchami nawy tureckiej 
będzie kierował Bismark. A że pokieruje w 
sposób jak najbardziej dla Moskwy i Anglii nie
bezpieczny, korzystny zaś jedynie dla Austrji, 
o tem zdaje si< wątpić niepotrzeba. Prawdo
podobnie więc nie mylą się pi ma angielskie, 
skoro w tem wmieszaniu się Bismarka widzą 
niepowetowaną dla ld Lii klęskę.

Diienhikom centralistycznym wielce się nie 
podoba Już samo wniesienie w jejmie lwowskim 
o internat dla seminarium nauczycielskiego, — 
a zarazem ‘ - - a  Tretse zelżyła p. Romanowi 
cza za interpelację w kwestji najazdu moskiew
skiego w Podwołoczyskach, pomawiając go po- 
mf Izy iair mi, że nie mogąc doczekać s*’ę wy 
ł ania- do Rady państwa, przynajmniej w sej
mie odegrać pragnął rolę posła rajchsratowego; 
a wszakże p. Romanowicz jest; przeciwnikiem 
owego internatu i tylko przy gorliwej pomocy 
żydów do sejmu się dostał. Prawdziwe opętanie 
ogarnia już dzienniki centralistyczne.

Jeżeli prawda, co donoszą z Wiednia, to 
niemal wszyscy ministrowie rozjechali się lub 
rozjadą na świ ?że powietrze. F. Ziemiałkowsk 
wyjet bał już lo  Anssee, a ma i p. D ,najewski 
■wyjechać.

Niemieckie towarzystwo turnerów w Lubla 
nie robiąc doroczne wycieczki swoje w oiolice. 
dwa razy już zostało mocno poturbowane przez 
włościan za swoje teutońsko-germańskie wybry
ki i już w tym roku'zaniechsło wycieczki, — 
natomiast zrobiło wycieczkę tegoż samego ducha 
będące Towarzystwo śpiewaków, i także przez 
chłopów słowieńs-Mch poturbowane zostało. — 
Dzienniki centralistyczne przypisuj;, to mowom 
posłó w słowieńskich w sejmie kraińskim, — i 
i;ak np. poseł Svetee miał zawołać na „ atniem 
posiedzeniu sejtnowem: .Musimy wszelkie ni a- 
miectwo wypędzić z kraju, jak to \;ęg rzy  n- 
csynili!* Ale jak  przytoczyliśmy, podobne fik ta  
jlli dawniej się wydarzały.

Ssjm lalmacki został wczoraj zamknięty- 
obraduje Pfócz naszef-c już 1 Iko sejm LnVowu 
ski. sejm  ten p ray jv  d. 19. ustawę o policji 
służbowej w zakresie rolniczym i leśnym, we- 
dłcg projekia komisji, z poprawką p. Styrzzy, 
że policja ta  na obszarach dworskich przysłużą 
awierzchności gminu. , P. Tomaszczuk opierał 
się całej ustawie, ale prawozdawca p. Łupał 
zbił dosadnie wywody herszta teutonismu cen
tralistycznego na Bakowinie jako doktryn erję 
profesorską. Następnie przyjęto ustawę o rybo- 
łostwie.

Rada miejska w Sianem (Schlan, w Cze
chach) uchwaliła, żadnego żyda nie przyjmować 
do gminy * powodu, że żydzi z centralistami 
trzymają. Jestto dlatego zwłaszcza godnem uwa
gi, że ludność tego miasta należy do stronni
ctwa młcdoczeskiego — które zagorzale hołduje 
nowoczesnemu liberalizmowi.

Demonstracje centralistyLzne na wiedeńskim 
zjeździe kurkowym zapowiedziane, jak wiemy, 
na poniedziałek, nie przyszły do skutku. Nato
miast, jak Nowa Preste powiada, „in der Halle 
^urde wacker gezecht, gejauchzt und gesungen; 
MS ner, Frauen und Kinder ergotzten sich in 
maanigfaltigster Kutzweil und in frOhlichster

Seiterkeit.® Możaa soDie wyobrazić, co się tam 
działo I Nagle zrywa się burz? — trąba wichru 

ulewy zwala się ni gmachy festynowe, kawa- 
ek dachu obrywa się i rani dwie kobiety i 

dwóch mężczyzn — .F i uen rad Kinder schrien 
w irr durcheinander, die wetterharten Mfiuner 
iessen sich aber im Zechen nicht biir/eti. uud 

sungen uud j&uehzten frrt.* Według Tcgblatt\ 
skonsumowano na miejscu do godz. 9. wieczór 
w poniedziałek 20.000 litrów piwa i 3.700 bate- 
'ek  wina

O lbył się bankiet 1 w poniedziałek — ale 
oasty począł Tyrolczyk Yeinbard mową naj- 

entu?ji tyczniejszą na cjbść cesarza i Austrji— 
po nim to samo neżynijaSzwajcar Kuhn, podzi
wiając zwłaszcza rządy .Jego Ekscelencji ce
sarza Austrji", — i ju i przemawiający po nim 
reprezentant wiedeńskie, ,a dziennikarstwa cen
tralistycznego, p. Nordmann, nie ważył się za
puścić na pole agttacyjąe. Od strzelców niby 
węgierskich przemówił jakiś p. Juliusz Pflag z 
Panczowy wielbiąc kulturową misję Austrjaków 
i Węgrów, i wzywając do dalszych zaborów na 
półwyspie B ^k -ń sk tu . 1 to miałby być Ma- 
diar?

O*a» mocno ubolow*, że .nasze Towarzy
stwa strzeleckie nie zrozumiały i  nie uczuły 
koniecznej potrzeby Wzięcia udziału w tej 
uroczystości — tem więeej, gdy minister Zie- 
miałkowsbi w swoim czasie zwracał gdzie na
leży uwagę na zjazd strzelecki w Wiedniu, i 
gdy obecność na uroczystości pp. Weigla, Joh
na i Zarzyckiego w strojach polskich z p rasta
rym kurkiem i krakowska laską marszałkowską 
zwróciła uwagę dostojnych osób i wywołała u- 
bolewanie, że strzelcy * dicyjscy nie przybyli 
in corpore jak inne podobni* stowarzyszenia®.

A któreś to były stowarzyszenia ? Czy były 
jakie czeskie, sJowieńskutf dalmackie? Wszakże 
jak sam Ox,m dodaje, koftitet wiedeński nawet 
nie zapraszał towsrzyatw^aaszych, jak  w ogóle 
auatrjackick — a jak  n dodamy, tylko nie 
miecką odezwę centralistycznych dziennikach 
ogłosił. Dowiadujemy się * >ż z Czaru, że kra
kowskie Towarzystwo strzeleckie nie wzięło u- 
działu w zjeździe wiedeńskim — ale jakimże 
tedy sposobem znaleźli r q tam owi trzej strzel 
cy krakowscy z świętościami swego Towarsy 
stw a? — Jeżeli p. Zietoiałkowski tak  bardzo o- 
piekował się tę sprawą, tó przecie mógł był 
zwłasseza jako łubiany u centralistów — nakło
nić komitet centralny do yo2esl ania zaproszeń, 
i to w jęsy sacL krajowych skoro to miało być 
.ellgemeines O jterreichiscL s Bandesschiessen*. 
Ale towarzystw, krajow yefe^ietflkc w ich -ję*y- 
kach^ąls zgoła n t o ^  ias»S|»*,
Si; no wypr ińć Festyn hiewrecko-centralisty* 
czny — z góry uuijśhno wyprawić nawet? hecę 
centralistyczną — ale się nie dało, gdy Ty
rolczycy w 1 500 strzelców stan^L, i gdy wszyst 
ko na przekór centralistom układać się zaczęło, 
tak  że . Sehmerling, który już prz’ zekł był 
wystąpić z mową, przyrzeczenie to cofnął.

Jak  deuosi korespondent Politiki z bankie
tu  niedzielnego, nadeszłe od kółek centralisty
cznych i niemieckich telegramy na całe gardło 
odczytywano... ale .die Lf mberger Schutzenge- 
sellsćhafc fand mit ihrem Grusse keine-Gnade, 
daiur aber umsomehr .die deutschen Biiiler® 
aus Hamburg uud Stuttgard.* Tosamo lekcewa
żenie byłoby spotkało i s&mychże < rzelców lwow
skich, gdyby in corpore pizybyli — wszakże.; 
prósz wzmianki dwuwierszowej o trzech strzel
cach krakowskich — zresztą ani słyehu nie ma 
o nich w dziennikach wiedeńskich. Czyż w ta 
kim stanie rzeczy właściwe są owe lamenty

Sprawy sejmowe.
X X V II.

{Kokje wicynalne.)

egiczne^o znaczenia na dobrą sprawę budować 
iwinien skarb państwa, nie wymagaiac dla 

fwoich eelów tak  wielkich ofiar od ubogiego 
craju.

Kiedy w górnej i dolnej Anstrji, w Styrji 
a szczególnie w Czechach, zaopatrzonych w naj
gęstszą sieć kolejową w calem państwie, rozpo
częto z wiosną b. r. roboty wstępne, a nawet 
mdowę kilkunasto krótszych lub dłuższych ko
rt wicynalnych, nieszczędząe ofiar z funduszu 

krajowego i z kas prywatnych, kiedy nawet po
jedyncze miasta kraju tego podejmują własnym 
kosztem budowę kolei wicynalnych, aby niemi 
połączyć się z głównemi arte rjam i' świata han
dlowego, to kraj nasz zasypia tę żyi itną dla 
niego sprawę; będąc bowiem najskąpiej zaopa
trzony w środki komunikacyjne, niemając do 
tąd ani jednej kolei w icynalnej, mimo że jego 
najżyźniejsze powiaty, a nawet sławna na całą 
Polskę ziemia Bełzka ogołoconą jest z wszelkich 
środków komunikacyjnych, i j*ky murem chiń 
skim tak  swemi bezdenneml na drogach pry
watnych błotami odgraniczoną jest na  wiosnę 
i w jesieni od świata handlowego, i  skazaną na 
to, aby niepodniosła się nigdy dobrobytem, któ 
rego głównym warunkiem łatwość taniej komu
nikacji, bo tylko wówczas myśleć można o pod
niesieniu rolnictwa i przemysłu w tej dziś ubo 
giej okolicy.

Wprawdzie zabrał się nasz sejm jesz te 
1872 r . raźno do tej sprawy, kiedy w tym roku 
jednym zamachem zadecydował na dniu-5go 
grudnia budowę dróg murowanych: 1. Z Su
chej do Z ato ra ; 2. z Tarnowa do Szczucina.

ze Szklar do Przew orska; 4. z Rohatyna dó 
B rzeżan; 5. z Krasnego do Buska; 6. ze Zbo
rowa do Załoziec; 7. z Tarnopola do Zbaraża 
8. z Kopyczyniec do Smykowiec; 9. z Borszezo 
wa do Husiatyna, a oprócz tego uznał konie
czność i nagłość potrzeby kolei wicynalnych:

1. ze Stojanowa do Lwowa,
2. z jednego punktu kolei Lwowsko-Toma- 

szowskiej, między Żółkwią a Bełżcem, lub też 
od jednego punktu kolei Karola Ludwika na 
Bełz i Sokal ku granicy Królestwa Polskiego 
lub Wołynia,

3. z Rzeszowa do Nadbrzezia-
Dla tych linii kolejowych przeznaczył nasz

sejm równocześnie na milę 50.000 ztr. subwen
cji bezzwrotnej i 50.000 złr. pożyczki pięcio 
procentowej zwrotnej, i polecił Wydziało ń k ra
jowemu wykonanie tej uchwały.

Od tego czasu wybudowano wprawdzie nie' 
jednę dmę? m urow aną, lecz p rzy  kniejach wi 

jnara  :: sJróf.^yłi 8tę ~iu^^fety m. -i m m w 
zaprotokołowaniu chwalebnego samiaru nejmu 
jących, dotąd bowiem, mimo że od owego czasu 
szlachetnych a dla ogólnego dobra pcżytecznyc i 
zapędów minęło la t siedm, nie wybudowano an: 
jednego metra kolei wicynalnej, a ziemia Bełz

Czasu? Nie było Czechów, nie było Słowieńców, 
nie było D&lmatyńców; toż owe .dostojne osob; ' 
Czasx będą zapewne wiedziały, dlaczego ich nie 
było — i zapewne zdziwiły się, że owi trzej 
K r a m .................towianie byli.

W sprawie Wydziału krajowego
lodaliśmy wczoraj? mowę posłakRaciborskiego, 
*iś podajemy mowy pp. Piętro#ki ego, członka 
Wydziału, ( sanowskiego i Henryka Wodzic- 
riego, k tó rr  odpowiadali na zarzuty przez po

przedniego mówcę podniesione,
P. P  i e t  r  u s k i. P. Raciborski przedstawił 

nam w bardzo jaskrawych kolorach przyczyny 
naszego deficytu. Nie pierwszy to już raź w tej 
zbie sz iją złego tylko w tem, że się gmach 

sejmowy buduje. A często bardzo się zdarza, że 
posłowie, przemawiający w tym przedmiocie, 
>rxytaczają okoliczności, które się nie tak  ma

jak istotnie je przytaczają, tylko zupełnie 
naozei. Otóż pozwoli W. sejm, abym w tej spra

wie nieco się cofnął. Sprawa budowy gmachn 
sejmowego była podniesiona w r. 1867 czy 1868. 
ffydsiał krajowy przedłożył odnośne projekta, 

wtenczas był plan budować ten  gmach koło 
Dssolińskich biblioteki, w rogu od ulicy Szero- 
dej l Ossolińskich. Wtenczas przemawiałem, że 
radowa gmachu jest nie na czasie, że mamy 
)ardzo wiele innych rzecaj do załatwienia, ja- 
koto: wyposażenie naszych szkół, szpitali itp. 
wydatków naglących.

Otóż wówczas odroczona została kwest ja  
budowy gmachu. Wszelako, gdy rozmiary za
trudnienia Wydziału krajowego przybrały więk
szy zakres, niepodobna było, aby Wydział k ra
jowy był tej kwestji na nowo nie p-^edłożył w 
Izbie. Przyszło jeż było do tego, żeśmy się mie
ścili w trzech różnych domach, a sejm w czwar
tym. To wpływało niekorzystnie na czynności 
Wydziału krajowego, a sejm był bardzo żle a- 
mieszczony (G łosy: i jest) i jest, a wydatki 
na to umieszczenie przybierały znaczne rozmia
ry. Nie dziwić się więc, że w Wydzi&lc krajo
wym na nowo powstała myśl odroczona prsez 
Wysoki sejm. Przedłożył on tę kwestję Wyso
kiej Izbie, a  Wysoka Izba bardzo dokładnie i 
szczegółowo weszła w tę kwestję, i orzekła w r. 
1874, że ma być zbudowany gmach dla pomie
szczenia sejmu i Wydziału krajowego. Następnie 
Wydział krajowy przedłożył Wysokiej Izbie^ w 
jaki sposób ta  rzecz ma być przeprowadzoną, a 
Izba znowu przez swoje komisje j a t  najdokła
dniej zbadała tę  rzecz i powiedziała, jak się m i 
du ‘j w to kwestji postępować. Wydzia1 rrajo-

«i^ Mj f oł Se1 c*
_mk Znfc* p«S j a  rfZ rjćb:. jp>̂ taa<W» Ił®.

Gdy przyszło do finansowania tej sprawy, Wy
dział krajów) przedłożył inny projekt niż ten, 
którj potem _ch ralony został Mylnie triei-dził 
p. Raciborski, źe pierwotnie postanowiono złr. 
500.000 na tę budowę. Żadnego me byio posta-

ka wysługując się krajowi dodatkami do poda- j nowienia pod tym względem. Powiedsi&ro wpra 
tirów na drogi .ajowe ,przez la t  siedm, od c- wdzie, żc nie powinno się przekroczyć 500.000

. 1 .  ®1A i ___ w r _________________ lwej pamiętnej uchwały lejmowej nie jest na 
wet tak  szczęśliwą jak  ów Jakób biblijny, któ
ry  mniejszemi ofiarami wysłużył sobie po latach 
siedmiu żonę u Labana.

Ogólna w teraźniejszym cz&Bie dążność do 
przedsiębiorstw kolejowych, nagromadzone zna
czne, a bezczynne kapitały, i ztąd łatwość ta
niego kredytu, powinny zachęcić naszych repre
zentantów w sejmie do wstąpienia w ślady Cze 
chów i skłonić ich nietylko do ułatwienia bu
dowy kolei Transwersalnej, ale i kolei wicynal
nej z Jarosławia na Bełz do Sokala, jeżeli już 
o budowie innych duktów kolejowych przez 
wzgląd na fundusz krajowy myśleć na teraz nie 
m ożna; byłoby to bowiem największą niespra- 

riedliwością, gdyby i tym razem z ir  a a  Bełz- 
ka doznała zawodu, a doznała może głównie 
dla tego, że uwaga w sejmie zanadto zwróconą 
jest na kolej Transwersalną, którą dla jej stra-

złr., ale ostatecznej decyzji niebyło. Wszak sa
na W. Izba przekonawszy się, ia, za taką cenę 
takiego gmachu wystawić niepodobna, przezna

czyła 1,014.000 złr. na tę budowę. Tego jednak
że Wydział krajowy nie proponował, aby reszty 
» jowe, jako kapitał do budowy wzięte były. 

Jeżeli się kto o tem chce przekonać, może przejść 
wszystkie przedłożenia Wydziału krajowego, i 
przekona się, że zupełnie inne wnioski stawiał. 
Dopiero p. Kowalski, który jest nieobecny, gdy 
dyskusja była się nieco powikłała, i nie wie
dziano jak sobie poradzić, aby przyjść do po
krycia kosztów na w ybudo-a-^e tego gmachu 

otrzebnycb, przedstaw ił wjiosek, aby użyć reszt 
kasowych, jakie z końcem r. 1875 się okażą.

Wtenczas nikt nie wiedział, ile te reszty 
kasowe wynoszą. Dopiero po zamknięciu rachun
ków 1875 pokazało się, że te reszty kasowe wy
noszą 867.000 złr., i wtenczas Wysoka Izba o-
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(C iąg  dalszy).

, Przekoaawszy się , {)0 wysłuchaniu treści testa- 
uentu, 6 na polu pieniężnej sperandy kompletnego 

Uznali fws<*), powzięli wielką nienawiść do mnie, nie- 
.nawićć o tyle zawziętą, o ile niesprawiedliwą, albo- 
wem nie jam był de facto spraw ?ą zdarz 3nia, które 
ich tak mocno nbodło i które, zastanowiwszy się roz
ważniej nad sobą, mogliby sami z ;łatwością przewi
dzieć. T 0 nsj osobienie braci noich, nadto wyraźne, 
żeby ujśćmogło bac8enia, dotknęło mnie boleśnie. Mało 
obeznany ze światem, tą terra incognito niedoświadczo
ną) młodości mojej, me wiedziałem jeszcze o istnieniu 
w ludziach tych zatajonych zabójczych jadów, jakie 
tylko w mojej prostocią najniższym rzędom organics- 
nego żych Jaszczurko^, i gadzinom przypisywałem.

,W  braciach zwłasz^a m0iCh podobne odkrycie zda
wało mi się czemś przeyra(>2ającem krańce podobień
stwa. A jednak nie było gno ani złudzeniem oka, ani 
obłędem duszy. Widziałeą j czu)em żem nienawidzony 
1 że na gościńcu mego żywota stanęło nagle dwóch nie
ubłaganych wrogów. Jan i Paweł wkrótce odjechali do 
Wilna, obdarzywszy mnie n, waletę, cierpkiem i chło- 
dnem życzeniem pomyślności j krow ia. Sąsiedzi także 
rozbiegli się kolejno po sioł,cj, j zaściankach swoich. 
Jeden mnie tylko dostojnj irzyjutciel domu naszego, 
niezmienny w dotrę i złej ksiądz przeor Am
broży nie opuścił. Niepotrzeuwajem ja nikogo 
innego.

kąaro i pobłażanie pły.ęły z uat jego. Świa

tłem i słodyczą odróżniał się Ol od gminnych ludzi, 
obcych nn.ości i prawdzie. Chociaż kapłanem, nie prze
stał być filozofem i człowiekiem. Wierzył głęboko — i 
w codziennem życiu wiarę tę, z najświętszych źródeł 
poczerpniętą, wyrażał. Przytomność jego niosła pociechę 
i spokój. Przychylność niosła błogosławieństwo. A więc, 
powtarzam, mając go przy sobie, nie potrzebowałem ni
kogo. Pod kierownictwem światła i doświadczenia tego 
czcigodnego kapłana, wstąpiłem w posiadanie majątku 
rozporządziłem pozostałem! w gotowce pieniędzmi, zgo
dnie z ostatnią wolą ojca Odwiedzając mnie z Hoiszau 
codziennie, udzielat mi swych uwag nietylko w przed
miocie urządzeń gospodarskich, lecz i względnie dalszej 
promocji mojej na polu obywatelskiej zasług'

„Obowiązkiem każdego — mówił pewnego dnia do 
mnie — przyłożyć swoją cegiełkę do ogólnej budowy, 
podzielić, w miarę możności, pracę zbiorową około 
ugruntowania ładu krajowego i moralności społecznej. 
Nie godzi się siedzieć z załoźonemi rękami, gnuśnieć 
w próżniactwie i zadowalnianiu samolubnych żądz cie
lesności, jak tc czynią niektórzy, nader liczni niestety! 
z pomiędzy naszej szlachty, nie mówiąc już o panach. 
Chodzi tylko, młodzieńcze! o trafny wybór zawodu, 
zgodny z powołaniem i z usposobieniem umysłu.

.1  tak, mój Zdzisławie, cztery stoją przed tobą 
drogi: kapłaństwa, rycerstwa, prawnictwa i rolniczego 
trudu. Każda z nich wiedzie do jednej i tej samej 
mety — a tą metą użyteczność, cel szlachetny i wielki, 
do którego zmierzać winna usilność każdego prawego 
obywatela. A jednak drogi t°, chociaż równie poważne 
1 zacne, nie przedstawiają obecnie jednakowej możności 
dopięcia powyższych zamiarów użyteczności. Jakąbyś 
nie obrał, spotkasz na niej niepokój, zawichrzenie, prze
szkody bez liku, nie do promocji, n je! bo to rzecz pod
rzędna, lecz do zachowania się czy0tym, nieskazitelnym 
wobec Boga, sumienia i ludzi. Zepsucie wnikło wszę
dzie! Nie ma klasy którejby nie dotknęło. Żołnierz 
nie rycerzem już , jakim bywał pod znamionami Chod- 
kiewiesów, Czarnieckich, żółkiewskich, lees najemnym

ciurą pijanym zawadjaką. Jurysta, już me bacznym 
stróżem prawa, nie obrońcą gorliwym sieroty i wdowy, 
lecz krzykliwym gębaczetn co złotu hołduje, i pod stopy 
magnata swe sumienie ś ele. "Kapłan nawet, niestety 1 
kapłan dzisiaj nie takim, jakim być powinien, jakim 
bywał dawniej J. Buta i zamiłowanie światowych dystynk 
cji, wyrugowały z duszy jego, miłość, bogobojność i po
korę. On szuka wpływu, możności, znaczenia. Być 
sługą ołtarza, wykonawcą świętego mandatu Zbawiciela, 
tego inu za mało. Marne bły skotki pychy, dygnitar 
stwa koronne i tytuły, stały się bodźcem działalności 
jego i dążenia. Wieiaie i święte, zamienił na nikcze
mne i zdrożne! Inny znowu zasklepił się w zabobonie i 
w dzikim fanatyzmie. Patrzy na ludzi nie z pobłaża
niem ojca, lecz z gn‘ewną surowością nieprzyjaciela 
Zamiast pociągać ku sobie błegien słowem i świątobli
wym czynem, odstręcza — zamiast błogosławić — wy
klina! Alboż to być powinno? Alboź godzi się kapła
nowi zapominać kim jest? i na co jest? Nie wszyscy 
wprawdzie takimi i na Litwie i w koronie, V niższych 
sferach wiejskiego i klasztornego duchowieństwa, znam 
ja ludzi rzetelnie pobożnych i cnotliwych, żyjących 
mundc corde przed Bogiem i w duchu tych słów Zba
wiciela, pełnych ojcowskiego pobłażania i miłości: Si- 
nite parmloe venire ad me! Lecz życie owych wy
branych, wyjątkowych sług kościoła, istnych rycerzy 
wiary i poświęcenia, jest nieustanną, heroiczną walką 
i z ułomnością ludzkiej natury i z naciskiem wrogich sił 
zewnętrznego świata, kuszącego się wszczepić swe przy
wary i negację prawd najpoważniejszych, do ich umysłu 
i serca. Za to ile chluby w tej walce! ile zasługi 
w tryumfie 1 Nie każdemu jednak udzieliło niebo, takiej 
potęgi powołania i woli! Nie każdy sprostałby wiel
kości takiego zadania, świętości takiej ofiary 1 Gdyby ci 
zatem przyszła myśi zaciągnąć się pod znamiona tych 
bohaterskich szermierzy kościoła, użyłbym całej usilno- 
ści żeby cię od nfąj odprowadzić. Lepiej nie być księ
dzem niżeli być nie takim, jak należy. Przejdźmy teraz 
do czwartego tanu, najmniąj może ocenionego, chociaż

on jest właściwie gruntem i podwaliną społeczną, na 
której wszystkie inne stany stanęły.

„Chcę ci mówić o zawodzie gospodarskim rolni
czym — o wsi, zagrodzie, zaścianku, grzędzie, o cichej 
strzesze rolniczej, tem gniazdku familii, z której się 
naród wylęga i państwo tworzy. Chcę mówić o tym by
cie człowieka, który go z naturą zbliża od społecznej 
zarazy ochrania, trudem niewinnym pokrzepia, wpatry
waniem się w dzieła Boże, do hołdu kornego pobudza, 
a więc uszlachetnia, podnosi, uszczęśliwia.

„Nie ma nad stan rolniczy! Brak rozgłosu, świetno
ści i przywileju hierarchicznego zapełnia on spokojem, 
i realną użytecznością. On to bowiem karmi, napawa, 
uposaża państwo, a bywa i. to, źe i krew swoją w obro- 
nie jego przelewa. Kto siedzi na swojej ojczystej grzę
dzie, może śmiało zawołać: Im eni portum! i szydzić 
z burz miotających wyźszemi sfery społeczeństwa! Ten 
to jest, Zdzisławie zawód, jaki ci z całej duszy zale
cam. Oto jest droga, jaką ci obrać życzę. Mas* dmnek 
własny, żyj w nim cnotliwie i umieraj, post multos an- 
nos, błogosławiony. Masz własny kawał ziemi, uczciwą 
pracą przodków nabyty, rodzicielską miłością tobie prze
kazany, odwilż go potem swoim i poświęć modlitwą, a 
wyda plony bogate. Masz poddanych, których twej pie
czy nieba powierzyły, dopomagaj im, bo biedni, oświe
caj w duchu moralnóści i prawdy, bo światła potrze
bują. Bądź dla nich troskliwym i dobrym, albowiem są 
btiźniemi twemi, braćmi. Kto miłość zasiewa, zbiera mi
łość. Z dobrego ziarua, zboże bujne. Za serce, serce. 
Owóż tedy, rozważ bacznie, Zdzisławie, siowa moje. 
Są one płodem doświadczenia i głębokich badań do
czesności naszej, a także i tfti niezachwianej przyjaźni, 
jaka mnie od lat wielu z dostojnym rodzicem waszym 
łączyia i jaką po odejściu jego na wieczność, na c ebie 
syna jego przelałem. Naglić z postanowieniem nie masz 
potrzeby. Dość jcozcze czasu przed tobą. Kto spieszy, 
błądzi.

(C d. u.)



n ek ła , że ten fandusz budowy mają stanowić 
te reszty kasowe, z procentami, jakie z lokacji 
wypadną, dalej dochody z realności, które Wy
dział krajowy imieniem fsojuszu krajowego na
był, jakoteż snma, która została z przemiany 
grantów, i powiedział: ,To ma być fundusz bu
dowy gmachu sejmowego." A więc Wydział ;ra- 
jowy tego nie proponował, tylko na wniosek p. 
Kowalskiego ta  uchwała przyszła do skutku. 
Mylnie twierdzi p. Raciborski, że ta  stm a słr.
867.000 była podwyższoną na 960.000. K ^estja 
kwoty 867.000 jest odrębną od kwestji 960 000. 
Bo kiedy Wydział krajowy wskutek polecenie 
Izby, aby budowa była w stylu poważnym wy
budowana, aby była trw ała, aby była wygodna, 
ale aby z drugiej strony tylko to zawiereła, co 
potrzeba wymaga, przedłożył Wysokiej Izbie 
plan i kosztorys takiego budynku; okazsło się, 
że suma 960.000 złr. na budowę, jakoteż i su
ma 50.0u0 na administrację jest koniecznie po
trzebną.

Otóż Wysoka Izba po jak  najskrupulatniej- 
szem trutynowaniu tej kwestji przez Komisję 
administracyjną, orzekła: Wolno Wydziałowi 
krajowemu budować za sumę 960.00o złr. i
50.000 na administrację budowy. To wszelaki 
nie stanowiło podwyższenia Pierwotnej sumy, 
ponieważ tam ta suma stanowiła tylko fnndas/ 
żelazny, o którym powiedz, m o , że *ynos
867.000 i że się ma pomnażać z procentu i [in
nych przypływów. Rozumie się; saŁ J przez się, 
że jeżeli coó kosztuje 960.000 złr. nie może być 
pokryte sumą 867.00O złr., chociażby z .docen
tami. Do tego przyckouzi, że Wys k i  I.'ba 
przez dwa la ta  kazała niedobói pokryć z sumy
867.000 złr., a wskutek tego i suma ta  zna 
cznie się zmniejszyła. Ztąd powstała konieczność, 
aby to, co brakuje do 1,014.000 złr., a nie 
znajdzie się w owym pierwotnym fanduszu żela
znym, z innych źródeł pokryte zostało. Przyl 
czyłem to, aby dać historyczny przebieg całej 
tej sprawy. Jak  temu zaradzić, to  będTte przed
miotem ogólnego planu .finansowego ; a k  ory 
przedłożył Wydział krajowy i k tó r  dano wic 
będzie osobny przedmiot .,skusy Wysokiego 
sejmu. Powiedziano tu, że budowa t a ,  jest ulu
bione dziecko W ydziału krajowego. Może się 
to także do mojej osoby stosuje, bo iastem re
ferentem tej sprawy. Muszę tu  więc oświadczyć 
że Wydział krajowy nie ma w tym sensie ulu
bionego dziecka, aby jednej sprawie duwał przed 
drugą pierwszeństwo. Ale mnie się sdaje, że 
n ikt nie może wziąć za złe, jeżeli Wyażiał kra
jowy sprawy sobie poruczone wypełnia tak, jak 
tego sejm wymaga, jeżeli je  wypełnia sumień 
nie z calem poświęceniem. Jeżeli p. Raciborski 
rozumie to tak, że budowa gmac1 a sejmowego 
jest ulabionem dzieckiem Wydziału krajowego, 
tj. że W ydział krajowy st&ra się z fanduszami 
jakie ma wyznaczone zostały wystarczyć, po
mimo największych trudności, że Wydział k ra 
jowy sta ra  się, aby wszystko tak  było, jak sejm 
żąda, aby budynek był poważny, trwały, dogo 
dny i wystarczający — jeżeli poseł Raciborski 
myśli, że Wydział krajowy, a specjalnie ja  jako 
referent, całe swoje siły i starania zwraca do 
tego, aby wypełniać należycie swoje obowiązki, 
to % całą chęcią przyjmuję osobiście ten zarzut, 
że budowa jest istotnie nlubionem dzieckiem 
Wydziału krajowego. Jeżeli zaś p. Raciborski 
chce powiedzieć, że winnych sprawach Wydział 
krajowy jest mniej sumienny, mniej staranny, 
to muszę ten zarzut stanowczo odeprzeć. Każdy 
z nas stara  się wypełniać swoje obowiązki co 
sił starczy.

O* ei<2 U i  nmlo ijroajr, W przez UiUg. SB- 
reg lat, przez które sprawie ojczystej śJ żę, 
nigdy nie dawałem pierwszeństwa jeareunr-za
trudnieniu przed drugiem.

Na tem kończę, a co się tyczy wyjaśnień 
stanu finansowego, to będzie to przedmiotem o- 
sobnej dyskusji. Muszę jeszcze jednę rzecz po
wiedzieć. Nie gmach sejmowy zrobił deficyt 
Pierwej mieliśmy 867.000 w banknotach, a teraz 
mamy 867.000 w gmachu. Tu nic niema s tra 
conego. Tu sejm wydatku nieprodukcyjnego, nie- 
powrotnego me zrobił. Tu się zrobiło inwesty
cję, jeszcze do tego tem pożyteczniejszą, se gdy 
się zamortyzuje wydany kapitał, wtedy Wys. 
sejm przyjdzie do własności i do własnego mie
szkania na wieczne czasy, jak dłago pan Bój 
da istnieć sejmowi. Ale deficyt powstał z innych 
przyczyn. Kto wejrzy w nasze sprawozdania o 
stanie finansowym, przekona się, że w r. 1876, 
1877, 1878 i 1879 zachodziły takie okoliczno
ści, które musiały pociągnąć za sobą deficyt, 
jeżeli pod deficytem rozumiemy to, co się wy
dało bezpowrotnie, nad fundusz przygotowany. 
Poseł Raciborski pomieszał widocznie dwie 
sprawy t. j. inwestycję i deficyt. Deficyt pow
sta ł z tego, żeśmy zawotowali w r. 1877 kwoty, 
o których myśleliśmy, że się pokryją z dodat
ków do podatków, że te wydatki wyka i  jakiś 
superplus. Tymczasem pokazało się, że nie przy
niosły. W  następnym roku były wydatki konie
czne, których Wydział ki_jowy nie mógł po
wstrzymać, bo były oparte na ustawach, tak 
wielkie, że przyszliśmy w krocie niedoboru; bo 
nie było z czego czerpać. Trzeba się było zapo
życzyć. Nie winna temu administracja, bo była 
ustawa, która jeżeli mówi, że chorych trzebr 
przyjąć do szpitala, to ich musimy przyjąć. 
Jeżeli ustawa mówi, że trzeba obłąkanych przy
jąć do Kulparkowa a miejsce je s t, — to trzeba 
przyjąć. Na to Wydział krajowy niema ratunku 
tego nie może odrzucić. Jeżeli szupaśnictwo ro
śnie i inne wydatki roscą, muszą być wypłaca
ne, bo są oparte na ustawie, a jeżeli budżet 
jest za nisko wzięty, to musi nastąpić przekro
czenie, i wtedy przychodzimy do Wys. Izby i 
mówimy, że mieliśmy wydatki, których nie mo
gliśmy pokryć. To są te  deficyty, ale niech nikt 
nie miesza deficytów budżetowych z fanduszem 
przez sejm wydzielonym, i przeznac onym la 
budowę gmachu, co stanowi nie wydatek iue- 
powrotny ale inwestycję.

P. G h r z a  i o w s k i .  Zabieram głos prze- 
dewszystkiem dla sprostowania faktu, o którym 
opowiadając jeden z mówców poprzednich, po^ 
wołał się na mnie, a fakt opowie Iział po części 
mylnie. P. Raciborski powiedział, że gdy sejm 
w r. 1876 przeznaczał całą pozostałość z ra
chunków la t ubiegłych na budowę gmachu sej
mowego, sprzeciwiałem się temu przedstawia
jąc, że ta  pozostałość z rachunków jest dotacją 
kasy krajowej. W istocie, gdy d. 5. kwietnia r. 
1876 sejm, ua wniosek posła Kowalskiego, prze
znaczał pozostałość z rachunków lat ubiet rcł  
na budowę gmachu sejmowego, sprzeciwiałem 
się przekazaniu na ów cel c a ł e j  pozostałości, 
ale z tego powodu, że sejm poprzednio przy u- 
kładaniu budżetu na r. 1876 przeznaczył część 
tej pozostałości na pokrycie niedoboru w bu
dżecie r. 1876, a część należy przeznaczyć 
także na dochód r. 1877. Wysoka Izba nie 
raczyła w dniu tym posłuchać mojego głosu, 
lecz w kilkanaście dni później, bo 26 L wietn a 
1876 r. uzupełniła Ii ba swoją pi< wotną uchwa
łę z 5. kwietnia, odpowiednio do mojej rady 
w ten sposób, że przeznaczyła na budowę gma
chu sejmowego pozostałość z rachunków, ale po

wydzieleniu z niej sumy takiej, jaka pokaże się 
potrzebną dla pokrycia rzeczywistego niedobo
ru w r. 1876 (który wykazał się następnie w 
sumie 51 600 złr.) i po przeznaczeniu 58.000 
złr. na dochód r. 1877, gdyż uchwalony właśnie 
w tym dniu budżet na r. 1877, przedstawiał 
przewyżkę preliminowanych wydatków nad do
chody, t. j. niedobór budżetowy w rwecie 58 000 
złr. Przeto Wys. sejm w d. 26. kwietnia 1876 
r. przekazał rzeczywiście 757 977 rłr  na budo
wę gmachu sejmów; go, j*k to misłen. zaszczyt 
przedstawić Wys. Isbie zdając w imienin komi
sji budżetowej sprawę z zamknięcia rachunków 
z  r. 1877.

Powtóre, poseł Raciborski zarzucił, ża pro
centa od tej sumy, przeznaczonej na budowę 
gmachu sejmowego, niswł-ściwie do tej sumy 
dołączono i na tenże sam cel, to jest na budo
wę gmachu sejmowego używano. Gdyby to po1 
stępowanie, które istotnie miało miejsce, byle 
niswłaśeiwem, komisja bndżotowr miałaby obo
wiązek wytknąć tę nieprawidłoweść. Ale komi
sja tego słasznio Ute Wy tknęła i nia naganiłbt, 
bo postępowanie takie uważa za zupełnie zgo
dne z uchwałą sejmową, która ową pozostałość 
Z "achunków la t ubiegłych, wynoszącą 751.977 
złr., oraz realności i place pod budowę gm a’hu 
lamowego : ikupione, przeznaczyła na oddziel
ny fundusz budowy gmachu sejmowego, a prze
to dochody : kapitałów tego fanduszi. należały 
do tego funduszu, i na budowę g u a nhu sejmo
wego użyte być powinny. Ten sakładowy kapi
ta ł fenduszu budowy gmachu (757.977 złr.) w^az 
z procentami od niego i dochodami z realności 
wynosił 902 000 złr. licrąc dochody do 1. sty 
cznia 1880 r., jak to wyrachowałem, opierając 
się na sprawozdaniu Wydziału krajowego w tej 
mierze.

W „oczącej się włośnte rozpraw? u pomie- 
jzano dw* pojęcia różne, dwie rzeczy odmienne, 
pomieszano w ydater uchwalony pi-zez sejm na 

gmachu sejmowego z sumami, przezne- 
czonemi p zez sejm na pokrycie tego'wydatku.; 
pomieszano uchwałę sejmu, moc.* której zatw ier
dzając, kosztorys, oznaczył, ile gmach i 
str 3ja jego budowy ma hóratówać'; pomieszano 
z uchwałami, moc? których sejm przeznaczył 
p.eniądze na zaspokojenie1 tego wyć,utka. liależy 
te  pojęcia dobrze ocuóżnić. Mianowicie uchwałą 
z d. 23. sierpnia 1877 r. oznaczył sejm wyda
tek  na budowę smac^u 964.000 złr., A ua ad
ministrację budowy 50.000 złr czyli razem 
1,014 000 złr. zaś na zaspokojenie t. j. pokry
cie tego wydatku wyznaczył sejm uwą pozusta 
łość rachunków 757.977 złr. i dochody z, tej 
sumy i z placów, co do 1. styci iia 1880 r. ,vy- 
nc ił- około 902.000 złr., brakuje przeto jeszcze 
do pokrycia oznaczanego przez sejm wydatku
112.000 zŁv Gdy zamknięcie r. ehunków budo
wy gmachu sejmowego będzie przedłożone, zt 
baczymy iia wynosił cały fundusz wraz z jego 
dochodami, przeinaczony przez sejm na budowę 
gmachu, a ile rzeczy iście wydano na tę budo- 
wę, a wtenczas zobaczymy, czy jest przekro
czona, i o ile sama 1,014.000 złr., do której 
sejm ograniczył wydatek na budowę. Nie nale
ży w to liczyć wydatków aa umeblowanie sal, 
bo wydatei — dotychczas tylko its_ umeblowa
nie sali sejmowej — oznaczył sejm inną uenwa, 
łą i na pokrycie tego wyaatku uchwalił oddziel 
ną sumę.

Dotknąć tu  jeszcze muszę jednego punktu 
toczącej się rozprawy, to jest sprawy niedobo
rów w ostatnich trzech latach. Poseł Raciborski 
za p ra jez jn ę  niedoborów n n i >  iięcie
budowy gmacnu sejmowego. Twierdzenie to jest 
mylne 1 Sejm nakazał budować gmach sejmowy 
w 1876 r. a pieniądze na tę  budowę były wów
czas gotowe, była owa wielka pozostałość z ra
chunków i suma ta  wraz z procentem od niej i 
niewielkim dodatkiem z skarbu krajowego wy
starczy na budowę. Niedobory powstały dopiero 
później w latach 1877, 1878 i 1879. W sprawo
zdaniu o zamknięciu rachunków za r. 1877, wy
kazując niedobór w owym roku, wskazałem po
wody powstania tego niedoboru i niedoborów w 
dwóch latach następnych. Powodami temi był
1) ciągi a szybki wzrost kosztów leczenia u 
bogieś cłu rych, na który to wzrost nie zważa
no prny układaniu budżetu; 2) nie wstawienie 
w budżet szkolny wydatku na zalbzki fundu
szom szkolnym okręgowym w zastępstwie gmia;
3) uchwalanie niektórych , ydaików bez pokry
cia itd. Wprawdzie można słasznie powiedzieć, 
że gdyby nie były w 1876 roku przeznaczone 
nr budowę gmachu sejmowego owa p ien iące  z 
la t przeszłych uzbierane, moite*vbyłoby później 
pokryć tymi pieniędzmi nied ibory w latach 1877, 
1878 i 1879 powstałe z powodów właśnie wska
zanych, ale mylcem jest twierdzenie, że niedo
bory w owych latach powstały z powodu budo
wy gmachu sejmowego, bo z  dochodów w tyck 
latach 1877, 1878 i 1879 nie pizezn&czono ani 
grosza na budowę gmachu. Zresztą jeżeli kto 
sądzi, że budowanie gmachu sejmowego było 
błędem, to powinien był tea  peseł wystąpić 
przeciw temu wówjzas, gdy budowę tę sejm u- 
chwalał. Ale W każdym razie mylnem jest tw ier
dzenie, że budowanie gmachu sejmowego spowo
dowało niedobory w 1877, 1878 i 1879. Przypo
mnę tu  te powody. Pierwszym powodem było, 
że przy układaniu budżetu na rok przyszły, o- 
bluzano koszta leczenia ubogich chorych bar
dzo nisko, biorąc za podstawę przeszł iroczny 
rzeczy risty wydatek na ten ce l, a te koszta, 
jak to miałem zaszczyt przedstawić Wysokiej 
Izbie z każdym rokiem o sto tysięcy złr. się 
powiększały. I  ak np. w budżecie ua r. 1877 
preklamowano iz ta  leczenia ubogich chorych
300.000 złr. według rzeczywistego wydatku na 
ten cel w 1875 r., a  tymczasem koszta leczenia 
, 1877 r. wynosiły już 429.000 air. i w tej je
dnej rubryce był niedobór o 129.000 złr.

Po drugie, w budżecie szkolnym na zaliczki 
fnnduszom szkolnym okręgowym zwrotne od 
gmin nie preliminowano z tego powodu, że Ra
da szkolna nie żądała żadnego kredytu na ten 
wydatek, a wydała rzeczywiście n tan cel w 
roku 1877 48 000 złr., a w roku 1878 103.000 
złr. Te i inne powody niedoborów w r. 1877, 
1878 i 1879 przedstawiła komisja budżetowa 
Wys. sejmowi sprawozdaniu swojem o zam
knięciu rachunków za r. 1877, w sprawozdaniu, 
które Wysoka Izba przyjdą do wiadomości. 
Więc dziwię się, że po takiem przedstawieniu 
rzeczy nie i.ylnemi liczbami, szan. poseł Raci
borski upatruje w budc ,-ie „machu sejmowego 
powód niedoborow. Sądzę, że i w  tym razie, 
jak  zwykle powstał zamęt pojęć, z zamętu wy
razów. Co innego jest przyczyna po' stania nie
doborów, a co innego sposób p o k ry ta  powsta
łych już niedoborów.

Przyczynę niedoborów  szałem szczegó
łowo przed chwilą: ale byłby by łatwy sposób 
pokrycia tych powstałych w 1877, 1878 i 1879 
niedoborów, gdyby był sejm w 1876 r. niep 
> iczył na budowę gmichu sejmowego wielkL, 
pozostałości z rachunków la t ubiegłych t  jest 
pieniędzy uzbieranych ,w ciągu la t  przesil 
bo pieniędzmi te r  i byłby pokrył owe iźniej 
powstałe z innych przyczyn niedobory. Alf snć~

gdyby nie zbudowano gmfcht  sejmowego, Wys. 
sejm musiałby przez długie lata  wydawać pie
niądze na najem bardzo złego i niedogodnego 
lokaln na swoje oosiadzenia i na umieszczenie 
biór Wydziału krajowego.

P. hr. Henryk W o d z i c k i. Powody wy
datków na gmach sejmowy były jnź dostatecz
nie wyjaśnione i byłoby zbytecznym jeszcze o 
tem mówić. Jeżeli zabrałem głos to jedynie 
dlatego, ażeby sprostować pewne wyrażenie p. 
Raciborskiego. Mam nadzieję, że nia był on 
odbiciem usposobieniu Isby.

P. Wolański chciał złożyć winę deficytu na 
Wi zystkie czynniki naszych autonomicznych 
władz. Sądzę, że w tem pomylił się, bo zapo
mniał właśnie o tych wszystkich ckoliczno 
śc-i&eb, które to w ostatnich przemówieniach 
podniesione zostały.

P. Raciborski z*ś zwalił całą winę niedo
boru aa jeden prz >dmiot, bo często się to u nas 
zdarza, że chc« w jednej przyczynie widzieć 
powody wszyst.iego słego, jakie się w kraju 
ai.ejo. Ten błąd popełnił jp Raciborski, choć 
nie wątpię, że w dobrej wierze. Jednakowoż 
równie jego wyborcy, iak i on sam byli w błę
dzie jak to z przenówlcnia okazało się; właśnie 
przy budowie gnuchu sejmowego Wydział kr. 
był tylko wykonawca Wy* sejmu. Ale wy
wnioskować z błędnego założenia po wód nie- 
zanfauia lab  osłabienia, zaufania do Wydziału 
krajowego, zdaje tai si konsekwencją za da
leko posuniętą a y  tym względzie ośmielam się 
przytusjić. że jesteni tłumaczem znacznej czę
ści Izby. Tem pom ów ieniem  chciałem stw ier
dzić, żs takie wotum nieufności nie jest ugruu- 
t rwane, a najmniej w tym przedmiocie; mam 
nadzieję, że W. Izba powodow nojego przemó
wienia nie będzie sznkać r  jakichkolwiek sto
sunkach lub symp&tjach osobistych (brawc).

Sprawozdania sejmowe,
uwudzieste piąte posiedzenie d. 20. 

iioca 880.
(Dokończenie.!

P. W j , s i 1 e w s n i u . ża, że komisja na 
poparcie swego wniosku polała notyw a niewy- 
trzymające Krytyki- Ra» miejska w Brodach me 
miała prawa decydować o język , wykładowym 
Rada szkoln* przekroczyła swe atrybucje, ze
zwalając bez uchwały sejmu na otworzenie 
czterech klas wyższych, nie miała nawet p ra
wa łyda ' i 3 takiej uchwały, uchwała ta  jest 
nielegalną. Statystyczny wykaz szkoły brodzkiej 
prze: rząd załączony do wniosków, wykazuje, 
że więcej niż połó,ra uczniów przychodzi do 
szkoły m e un iejąc' języka niemieckiego, któri go 
mas się dopiero uczyć w szkole przygotowaw
czej. Blisko połowa uczniów nie jest mojżeszo 
wego wyznania, więc gdyby z tych ostatnich 
irzypuścić, że kilku tylko nie uważa się za 
Niemców, okazałoby się już, że większość nie 
jest niemiecką. W takiem połażeniu praktycznym 
potrzebom yy „arczą cztery klasy niemieckie, 
w którs h dostatecznie uczniowie się uczą języ 
ka polskiego, aby wykładów dalszych w języka 
jolseim  słuchać mogli. Rząd obecny nie chce 
nas zmnszi c do germanizacji, gdybyśmy z&ś dziś 
tak i wyjątek uchwalili dla Brodów, jutro mu
sielibyśmy uchwalić go dla Białej, i własną rę 
ką prowadzić dalej germanizację, której s ę
o u n  1 k. p o sb rk S h  L.  Z  t f c h  nnw niłów  M W i
w«w« odstąpienie kej sp rany  Wydziałowi k ra 
jowemu, ażeby poruzumi&wałhię z właściwemi re
prezentacjami gminy i powiatów celem stopnio
wego zastąpienia w czterech wyższych klasach 
języka wykładowego me jckiego językiem pol
skim.

Wniosek p. Wasilewskiego został również 
poparty.

Poseł ks. J a s i e n i e c k i  ntrzymnje żs nie 
pewnea jest jaki język jest właściwie narodo
wym żydów, którzy są pochodzenia semickiego, 
ale to pewna, że żydsi nie przyswoili sobie 
■eszcze tak języka polskiego, aby ten mógł być 
uważany sa >ł język ojczysty, a •joaiew^ż 
przeważnie mówią językiem najbardziej do nie
mieckiego zbliżonym, należy przeto skoio tegt 
żąda. i pozwolić im kształcić się po niemiecka 
macze będzie to przymus, który L-igdy iobrych 
nie wydaje owoców. Mówca oświadcz*, że zga
dza się z wnioskiem komisji ale w dyskusji 
szczegółowej zamierza wnieść pewną poprawkę

Poseł ks B u c h w a l d  stawia Hltern itywę, 
że albo żydzi chcą być Polakami albo Niemca
mi.- Jeżeli chcą być Niemcami, to niechże się 
nie dziwią że naród polski spoglądać na nici 
musi podejrzliwie, a jeże i chcą być Polakami, 
to sami się upominać winni o szkoły, w któ
rych mogliby się nauczył mówić i myśleć po 
polsku. Dlatego mówca oświadcza ze za wnios
kiem p. Wasilewskiego głosować będzie.

Uchwalono zamknięcie dyskusji.
Poseł dr. C z e r k a w s k i  odczytuje wni)- 

ssk, który z&rierza uczynić, żądający odesłania 
całej sprawy do Wydziała krajowego dla oba
dania czy zachodzi potrzeba Utrzymania języka 
niemieckiego jaki wjkłudowego w gimnazjum 
brodzkiem i przedłożenia odpowiednich wnios
ków na przyszłej sesji sejmowej.

Pomimo zamknięci:, dyskusji uchwalono nie 
wybierać jeneralnych mówców, lecz wysłuchać 
wszystkich zapisanych głosów. Uchwałę tę  wię
kszością 44 głosów ze ci w 38 przyjęte

Poseł dr S z n j w k i  oświadcza, że komisja 
rozbierała dokładni wszystkie proponowane 
sposoby załatw ienia tej sprawy, ale przyszła 
do przekonania, ze wobec istniejących stosun
ków i ztszłych faktów nie należy żydom brodz- 
kim języka polskiego narzucać. Narodowość za
leży jedynie oć woli jzłowieka. Takiej n rodo
wości jest każdy do jakiej się przyznaje. Żydzi 
brodscy chcą być N.emcami — wolna im droga. 
Są oni ofiarami tego system u, który chciai nas 
ścisnąć od zachodu Białą a od wschodu Broda
mi. Oddali się w usługi temu systsmowi, niech
że mu sIuł nawet w tenczas, gdy tan system 
przesta być panem. W ir Jconnen teanen. Naro
dowość polska jest dość silną , ażeby się obyć 
mogła bez ż iów brodzkich.

Poseł dr. G z e r  k a w s k i nie zgadza się 
z wnioskiem p. M a x a, bo przejście, do porząd
ku dziennego utrwaliłoby chaos i stan abecny 
nieulegalizowauy; uie zgadza się również z 
wnioskiem p. Wasilewskiego, bo ten niejako 
sprawę przesądza na rzecz języka polskiego, tak 
jak wnioski komisji przesądzały ją na rzecz 
języka niemieckiego, właściwem zatem będzie 
odroczenie w sposób przez mówcę proponowa
ny. (Brawo.)

Wniosek p. dr. Czerkawskiego poparto.
Po"eł dr. G r o c h o l s k i  zaprzecza, żeby 

kwestja miała charakter narodowy, ma ona 
charakter po lityzny . Nikt żydom brodzkim nie 
] zyzna, żeby byli Niemcami, je*eli cię bawiąc 
w Niemczec przyznają do tegc, t( sir nieza
wodnie na iżaią tylko na śmieci Sw estn tó 
jednak polityczna, bo idzis ta  o język niemiec

ki, o który w W iedniu musi być bardzo drażli
wym wszelki rząd, choćby najprzychylniejszy 
życzeniom pojedynczych krajów, bo i taki rząd 
liczyć się musi z prądem nienreckim. Coś w tej 
sprawie postanowić trzeba koniecznie, zdaniem 
zaś mówcy najwłaściws-iem jej załatwieniem bę
dzie przyjęcie wnioskn komisji.

Poseł dr. G o l d m a n t  uważa, że w spra
wę, o której tyczy się dyskusja, niewłaści sle 
wprowadzono kwesłję narodowości tak w sejmie 
jak w zapadłym świeżo wnioska trybunału naj
wyższego. W yznania nie należy mieszać z na
rodowością. Jeżeli jest w Brodach pewna garst
ka żydów, która dziwnym sposobem garnie się 
do narodowości niemieckiej, to większość w ca
łym kraju poczuwa się dla polskości. Mówca o- 
śr*;"dcza, że będzie głosował przeciw wniosko
wi komisji a za wnioskiem p. Czerkawskiego.

Poseł hr. T a r n o w s k i  oświadcza, że żą
danie gminy Brody ażeby w jej szkole, język 
wykładowy był niemiecki, zrobiło na komisji 
nieprzyjemne wrażenie a nawet oburzyło ją i 
zgorszyło. Wszyscy byli za przejśeiem do po
rządku dziennego, al< gdy zaczęto szukać mo
tywów na których taki wniosek oprzeć by mo
żna, bodaj wybiega jakiego, nie było ich, bo 
gmina która daje pieniądze na »zko?ę tego ję 
zyka żąda i nikt zupełnie tsmu "ię nie sprze ■ 
ciwia Żądanie to z-teaj uw ględaić trzeba tak 
samo jak naież&łob? uwzględnić żądanie zało
żenia szkoły francuskiej ulbe angielskiej, gdyby 
tego ci którzy mają prawo żądali a nikt prze
ciwko tema nie występował. W każdym razie 
fakt .en, że żydzi brodzcy tak koniecznie chcą 
być Niemcami rozczarowywa nas bardzo ze zła- 
dzeń przyjemnych w jakich zostajemy od lat 
przeszto t zydziestu co do wzmagającego się 
coraz bardziej przywiązania do polskości w te n  
plemienia.

PosM ks. C h e ł m e c k i  czyai sprawozdaj 
n i komisji różae szczegółowe zarzaty i żijdr 
od sprawozdawcy wyjaśnień, gdyż inaczej nil 
mógłby z czystem sawieniera za wnioskiem ko
misji głosować.

Poseł F r u c h t u i a n n  odpowiada p. hr. 
Tarnowskiemu, w kwestji rozczarowania jego co do 
przywiązania ż>«ów do polskości. Przykład Bro
dów jest wyjątkiem, który nie stanowi zasady, 

i Jest inne miastu w którem na wniost i  burmi
strz.' żyda, Rada miejsua w riększości z ży
dów Móżona, nchwaliła budowę gmachu szkol
nego nie za 40, lecz za 80 tysięcy i zobowią
zała się płac ć 5 tysięcy rocznie a szkołę, ale 
pod warunkiem, że językiem wykładowym w tej 
szkole będzie języlc polski. Tak źle zatem jak 
p. Tarnowski sądzi nie jest jeszcze z polsko
ścią żydów. Mówca oświadcza, że ze wzglę- 

1 dów politycznych, przytoczonych przea dr. Gro' 
chólskiego będzie, głosował za ustawą

Komisarz rządowy p. Filip Z a l e s k i  o 
świadcza, że niema potrzeby brać w obronę po
stępowania Rady szkolnej krajowej, ponieważ 
p. Czerkawski już go pod tym wzg idem wyrę
czył, co zaś do iusynttacji jednego z mówców 
jakoby rząd wniósł przedłożenie o języku wy
kładowym w Brodach wbrew swemu przekona
niu, jako spuściznę po dawnym rządzie, mówca 
z całą stanowczością podobne przypuszczenia 
odpiera.

Sprawozdawca p. dr. L i s k e  w obszernem 
przemówienia usprawiedliwia wniosek komisji- 
Nie było w komisji ani jednego członka, który
by nie potępiał żydów, brodzi eh za to, że żą
dają języka niemieckiego, ale ani jeden nie był
prNooiyra^nn ymiTłjktnfi ZOldOTTJĆ ttoujmionim tyk
żądania. Nie było tytah prawnego do odmowy, 
a  zresztą sprzeciwiała się odmowie ta  okolicz
ność, że myśmy na sobie w różnych dzielnicach 
Polski zbyt często doświadczali przykrości i 
szkodliwych następstw przymusu językowego, a- 
żebyśmy mogli narzucać język nasz komukol
wiek. Mówca kończy ubolewaniem, że dragi po
seł brodzki nie uznał za stos' r/ne zabrać głosu 
w tej sprawie, gdyż toby zapewne na nią bliż
sze światło rzuciło.

Posłowie dr. M ax  i W a s i l e w s k i  odstę
pują od swoich wniosków łącząc się z wnios
kiem p. Czerkawskiego, który jcaaakże więk
szością 65 przeciwko 37 głosom >dr .ncono.

W dyskusji szcuegół^wfj zabierali głos pp. 
ks. C h e ł m e c k i ,  dr. C z e r k a w s k i ,  ks. J ą -  
s i en  i e c k i  i sprawozdawca, pouzem przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu aowellę do u- 
stawy szkoluej z  d. 31. grudnia I8t>3 r. zapro
wadzającą język wykładowy niemiecki w do
tychczasowym zakresie nauki ^e wszystkich 
ośmiu klasach gimnazjom w Brodach.

Hr. Marszałek o goiz. 2 min 35 odroczył 
posiedzenie do godz. 5.

Posiedzenie wieczorne rozpoczęto o godz. 5 
min. 46.

Komisarz rządowy p.Filip Z a l e s k i  odpo
wiada na interpelację p. Ronaanowicta z powo
du wypadku przejścia granicy pod Pot ^oło- 
czyskauii, że doniesieni , autentyczne o bliżssycl 
szczegółach podała już Gazeta Lwowika, co zaś 
do środków jakich rząd użyć zamieraa, te zale
żeć bęlą  od rezultatu śledztwa. W Każdym ra 
zie jaJ żaudarmerja swój obowiązek spełniła, 
tak  spełnią go \ władze wfż.nze.

r porządku dziennego następuje sprawo
zdanie komisji kultury krajowej w przedmiocie 
utworzenia Kuratorji dla spraw przemysła do
mowego i drobnego — niemniej o wnioskach 

Wydziału krajowego, utworzenie nowych szkół 
dla podniesienia tego przemysła na cela m ają
cych Sprawo dawca p. G r o s s .

Wnioski komisji są następujące:
1 . i ijm przyjmuje do wiadomości sprawo

zdanie Wydziału krajowego o dc onauem utwo
rzeniu kuratorji dla spraw rękodzielniczych, o- 
r&z przemysłu domowego i drobnego.

2. Sejm zatwierdza przedstawiony prze 
Wydział ki jowy e ta ta t tejże laratorji, z wy- 
jątkiei §. 12, ctóry ma brzmieć jak następuje: 
„Obowiązki sekretarza niemniej czynności ma
nipulacyjne kuratorji pełnią urzędnicy, wyzna
czeni przez Wydział krajowy na wniosek kura
tor, . O ich wynagrodzeniu stanowi Wydział 
krajowy."

3. Sejm udziela Wydziałowi krajowemu z 
funduszów krajowych kredyta w rocznej samie 
po złr. 5000 na lata  1880 i 1881 na cele za
kładania szkół przemysł wych, tudzież popie
rania rękoa/ielnictwa i przemysłu domowego, i 
zezwala, aby każdy s tychże kredytów płynnym 
był przez dwa po sobie następujące lata.

4. Sejm znosi uchwałę z dnia 16. paździer
nika 1878, przyznającą warunkowo Towarzystwu 
Tatrzańskiemu od r. 1879 począwszy, przer 5 
la t na ntrzymanie szkoły snycerskiej w Zako
panem roc7 y zasiłek w kwocie złr. 600 i upo
ważnia Wydział krajow y:

a) aby >o stwierdzenia przez karatorję na 
leżytego stanu szkoły snycerskiej w Zakopanem 
wypłacił Towarzystwu Tatrzańskiemu sumę złr. 
620 jaki Jti" fobraną w latach 1879 i 1880 resz
tę  tegoż za a łk u ;

a) aby w latach następnych 1881, 1882, 
1083 wypłaca! jfdaą połowę wspomnianego za

siłku w rocznej sumie złr. 300 Towarzystw i 
Tatrzańskiemu na pokrycie kosztów utrzymani! 
szkoły snycerstwa w Zakopanem, jeżeli karate- 
rja  dla spraw przemysła domowego stan tajże 
szkoły za odpowiedni uzna — drugą zaś pało- 
wę zarządowi szkoły snycerstwa w Zakopauam, 
jeżeli c. k. rząd przyzna Wydziałowi krajowe 
mu prawo do odziała w zarządzie szkoły, f j -  
konywać się mające albo bezpośrednio albo za 
poradnictw em  organu, przez Wydział krajowy 
wskazanego.

5) Sejm wyznacza na pokrycie kosztów <s- 
łożenia szkoły dla przemysła garncarskiego we 
Lwowie jednorazowy zasiłek do wysokości zlr. 
3600, a ua utrzymanie tej szfroły '•oczny zasi
łek w kwocie 2000 złr. na lą^p ięc, począwszy 
od r. 1881, i upoważnia \^jrdzi»ł krajowy do 
wypłacenia zaiiłków powyższych pod waran* 
kiem, że Wydziałowi krajowema przyznane* 
będzie prawo udziału w zarządiie szkół, wyko
nywać s:ę mają;e albo bezpośrednio albo za po- 
średaict em kuratorji dla spraw przemysła do 
mowego , drobnego. Wydatki te pokrytt będą 
w latach 1880 i 1881 z funduszów prąeii.aczo 
nych w budżetach faudnszu krajowege ,a szko
ły rękodzielnicze i popieranie przemysłu domo
wego.

6 Sejm upoważnia W/dzia* Krajowy do za
warcia umowy i panem Leonardem Marconim, 
pr isorem Si I j  politecl licznej we Lwowie, 
wzgiędem udzielenia z fandaszu krajowego po
życzki bezprocentowej w kwocie złr. 5000 n* 
przedsiębiorstwo wyrobów z alabastru w] -zoz- 
dowsach pow.ecie Bobreckim pod warunkiem, 
że p. Marcom pożyczkę tę zabezn cz; wedłag 
wymagań Wyaziałi krzjowega i zobowiąże się 
spłacić takow* w ośmia równych ratscl -.jur
nych, począwszy od trzeciego rok a po wj płacie. 
W kontrakt ten mają wejść również tik ie  wa
runki, któreby bzpieczyły ludności okolicznej 
możność zarobku i wykształcania się w iztuce 
rzeźbiarskiej Na pokrycie wydatku tego otwie
ra  się 5Vy działo n i  Krajowemu kredyt lodatko- 
wy na rok 18bu do wysokości złr. 5000.

W ntezbyt długiej dyskami nad tym przed
miotem bral: udział: p. C h r z  a u o n a - k i ,  
który wniósł rezolucję zalecającą jpoparciu prze
mysłu dc. .o1 ego płóeieaniczego, °c lf *ski, 
który zarznęił Radzie miejskiej lwowskiej że 
się daje uprzedzać w inicjatywie i Vos ii. 
wiela rzeczy pożytecznycą miastom mniejszy] 
niż Lwów jak Kraków, Taro .poi. szczególnie j zaś, 
ze zwłócsy sprawę urządzenii szkołc gancar- 
stwa ” e Lwowie, i p. Romano„icz, który s ta 
nął w obronie Rady miejskiej lwowski ij.

Po kilku uwagact p. hr. G o ł e j  e w s k i  e- 
g o w sprawie przemysłu garncarskiego ora: pp. 
Romaaowicza, dr. Wereszczyńskiego, Ks. Czar
toryskiego, Henryka hr. Wodziekiego i sprawo* 
dawcy o finansowej stronie wniosków, a mia

nowicie o pokryciu kosztów, wnioski komisji o- 
raz rez< Lucję p. Chrzanowskiego przyjęto.

Rezolucja p. Chrzanowskiego brzmi jak na
stępuje :

„Seji wzywa Wydział krajowy, ab- zwró
cił nwagę swoją w celu podniesienia oardzo 
ważnej a zaniedoanej dziś gałęzi przemysła do
mowego tj. na domowy wyrób płótna po wśiach 
i odpowiednie wnioski przedłożył na przyszłej 
sesji sejmowej."

Z porządku dziennego następuje sprawozda
nie komisji prawniczej o wniosku »osłi Oohry- 
mowicza względem utworzenia sąda powiatowe
go w Borysławia.

Ojimnyiilanwi /• l i ,  W i y f  « r t
Komisja prawuioza w nosi:

Wysoki sejm raczy uohwalić .*
Wniosek p. Ochrymowieza ó wezwania c. k. 

rządu, by jak najspieszniej utworzył w Bory
sławiu dla tamtejszej i  okolicznej ludności sąd 
powiatowy, udziela się Wydziałowi kraiowemu 
z poleceniem, ażeby właściwą drogą za* da od 
Rad gminnych i obszarów dworskich tych miej
scowości, które w pobliża Borysławia są poło
żone, a _ obecnie do okręgu sądu powiato
wego w Drohobyczu są wcielone, oświadczenia: 
czyli to jest zgodnem z ich interesem, ażeby z 
okręgu sąda pow. w Drohobycza wjłączonemi, a 
do są d u  pow. w Borysławiu zaprowadzić się mają
cego przyłą^onem i zostały, zaś od gminy B f - 
sławia obow.ązmąeego przyrzeczenia, że w : >  
u a  zaprowadzenia tamże rądn powiatowe- 
g j  dostarczone zostaną odpowiednie bndynki ia 
umieszczeni! fcmcelarji onegoż i areszt a  a spra
wozdanie i wnioski swoje nad wnioskiem posła 
Ochrymowicza na następnej sesji sejmowy Wys. 
sejmowi przedłożył.

Uchwalono bez dyskusji z dodaniem na 
wriosek. p. Ochrymowicza wezwania, aby rząi1 
zasięgnął także opinii sądu i starostwa w Dro
hobycza *

Z porządku dziennego następuje sprawo
zdanie komisji budżetowej o preliminarza fol
warku w Dablanach ua rok 1881. Sprawozdaw
ca p. hr. Ssipio. Uchwalono b e t  dyskusji preli
minarz wykazujący dochody w k ocie 9.610, a 
wydatki w iwocie 10.640 złr., czyn niedobór 
850 złr.

Zporzą lkn dziennego następuje sprawozda
nie komisji budżetowej o pokrycia niedoborów 
fanduszu krajowego i o uposażeniu fanduszu bu
dowy gmachu sejmowego.

Sprawozdawca p: S m a r z e w s k i .
Komisja v  sprawozdaniu wykazuje ogólną 

sumę nitidoboru w latach 1877, 1878 i 1879 na 
630.606 złr., a że do końca r. b. budowa gma
chu sejm regc p itrze jować jeszcze będzie sumy 
109.785 złr., przeto okazuje się, iż* należy ob
myślić poza budżetowe pokrycie dla sumy złr. 
740.391. Komisja starała się wynaleźć tak i spo
sób pokrycia tej potrzeby, ttbryby był dla fun
duszu krajowego najmniej uciążliwym, i w tym 
cela w nosi:

Wysoki sejm raczy uchwalić:
1) Na pokrycie niedoboru z la t 1877, 1878 

i 1879, tudzież na uposażenie fanduszu budowy 
gmachu sejmowego sumę 109.785 złr., upoważnia 
się Wydział krajowy do zaciągnienia na skrypt 
dłnżny pożyczki aż do wysokości złr. 600.000, 
w przeciągu najdłużej lat 30 umorzyć się mają
cej i zapisać bezpieczeństwo tei pożyczki na hi
potece gmachu sejmowego (roz gości 1. 717J/« we 
Lwowie).

2) O ile pożyczka hipoteczna uie wyrówna 
sumie potrzebnej n- ale oznaczone w ustępie 
1., zaciągi 3 Wydział krajowy pożyczkę E ^ o -  
centową dla fanduszu kr« jowego od fandaszu 
pożyczki krajowej z r. 1873.

3) Sumy potrzebne ua ra ty  pożyczki hipo 
tecznej i na prowiąje od samy o iiaęzonej w r* 
stępie 2. wstawiać będzie Wydział ^rajrwy do, 
każdorocznego budżetn fanduszu rąjoweąo.

4) Po przeprowadzeniu tej operacji finan
sowej mają być obligacje indemnizacyjne w —den
nej wartości jednego miliona złr., wzięte tym
czasowo od rządu, temuż niezwłocznie zwrócone.



ittm  1 : ■ łańcuszek i medal; tudzież kwit banku miejskiego 
i na zastawione za 30 zł. perły.

Dnia 21. lipea.
* Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane jest N ieszczęśliw y w yp ad ek  w  c y rk u  W 

na czwartek i piątek, widocznie z powodu nagro- Ch«Iotteabnrg wydarzy się we środę przykry wy- 
mad^sonych spraw załatwienia wyczekujących a figa- Padek* Na tamecznym placu egzecyrki towarzystwo 
S S  już obecnie na porządku dziennym w poka- wędrowne kuglarzy Mows daje tam od kilku dni 
żael cyfrze 36. Między niemi są ważne i pilne, od Podstawienia. OtU w czasie jednego z przedsta-
Ł z « o  już czasu zalegające, ale są i takie co 7 ień P0Foł.adQ,OWyC.h U.rwał s,« Y*?4?  .trap0Z Z 
zriatw Tsfe same przez się, ip. prośba syndyka dw0“ a uwieszonym nań klownami i obaj ze zna- 
missta o urlop, nad którą zapewne panowie Rada <«uą| wysokości padli na arenę. Jeden z nich spadł- 
musta o Fi f szy stanął na nogach i prawie nic Bobie nie zrobił,

5 * “ ; j4i  ^  7 jd°r  V ‘jm J’w i K 5n: t t ; r 1“ 10"0 *faktycznym s a m o r z ą d z i e ,  bo bez zarządu — v  ł
nie chcemy przesądzać — dziwić się tylko możemy NOWy jap o ń sk i poseł Ida Yudzuru przy-
świętej cierpliwości Rady miejskiej, która przez bywa temi dniami na swoją posadę do Wiednia, z 
niepohamowaną gadatliwość kilku swych członków, *°“4> dwojgiem drobnych dzieci i trsema osobami 
marnnje czas swój z krzywdą własną i bez pożytku należącemi do składn poselstwa. Jenerał, gdyż tę 
dla miasta. za| n\nJe nowy poseł w armii japońskiej, nie

pr;  jŁŚraąrjJS 5«  5? s
S T §n S r - ^ r t o  ̂ miejsce, ° m S ^ ‘4  nprzejmością powszechną sympa-

- T  “
nach całemi bandami. Czy podobne stanowisko dla — M ięrtzy Oficerami sztabu jeneralnego ar-
tych ptaków nocnych byłoby pożądanem dla prze- mii pruskiej, których na żądanie sułtana rząd prn- 
chodniów pozwalamy sobie wątpić o tem. aki dla reorganizacji armii tureckiej do Konstan-

- Wczoraj wieczorem jakiś njeżdżacz harco- ty?opolae Yy*ła\  znajdtnj'e się kapitaa Sltabn Dry'
W ( * p? £  S S  »  «■■■“ • Sn,‘’ n " toow ‘ ' 150
na ulicy było pełno ludzi a kondukty pogrzebowe — Zabawną fig u rę  Hstawił jakiś obywatel 
przeciągały jeden za drngim. Wartoby ponowić za- paryski na nlicy Tradaim w czasie nroczystości 
kac szybkiej jazdy po głównych nlicach miasta. bastylijskich. Ustawił on mfanowicie Gambettę w

* Niejednemu zapewne wpadło w oko wzmaga- czarnym fraku i białym krawacie. Lewa ręka p. 
jace się ciągle żebractwo dzieci. Rzeczywiście trn- Prezesa schowana była w kieszeń, a prawa ściska- 
dno przejść przez ulicę, żeby nie być napastowa- *a dłoń człowieka, którego strój wskazywał na 
nym przez małych obdartusów, których natarczy- amnestjonowanego skazańca. Pod ręką miał Gam- 
wość staje słę nieznośną. D i daj my do tego, że betta tpk« z “aPlsem= „Commission* a amnestjono- 
przed kościołem Bernardynów, albo na Piekarskiem wany trz mał worek z napisem: „Exportation“. 
ciemne dziewczynki zawodzą przeraźliwe kantyczkt Tłumy ciekawyc przyglądały się z npodobaniem 
« czyścn i mękach piekielnych. Winą tego jest po temn Yr pi 3m. p0m^słow ;̂
większej części niesnmienność rodziców, którzy w — ’ M enotti G aribald i. Według doniesienia 
ten sposób każą dzieciom „pracować" na siebie, Pesther Lloyda miał na uroczystość strzelecką we 
nie mniej jednak winne pod tym względem jest i Wiedniu syn Garibaldogo, Menotti zjechać, zacho- 
apołeczeńitwo, które powinno się postarać o przy- wując jednak najściślejsze incognito, a przybra- 
tulisko dla takich dzieci, a nie demoralizować ich wszy ku temu inne nazwisko, powiadomił o tem i 
jeszcze żle zroznmianą centową dobroczynnością. tamtejszą policję.

* Wycieczka Towarzystwa politechnicznego do — M orphiofagia. O tej strasznej chorobie, 
Krasiczyna wypadła bardzo świetnie, co należy piszę z Berlina, że rozszerza się ona coraz więcej, 
przypisać niezmordowanym trudom podjętym przez w wyższych warstwach społeczeństwa. W jednym 
członków znajdujących się w Przemyślu. Na dwor- z tamtejszych zakładów leczniczych, który s)ę szcze- 
cu przemyskim powitano przyjezdnych serdecznem gólnie leczeniem tej choroby zajmuje, znajduje się 
słowem i muzyką „Harmonii*, która pod każdym wielu nią łotkniętych, a co osobliwsza, liczne sta- 
względem wykonaniem kilku utworów muzycznych dła małżeńskie. Choroba ta jest wynikiem naduży- 
zdradzała umiejętne kierownictwo. Po skromnem cia wstrzykiwań morfinowych i pociąga za sobą 
śniadaniu w hotelu Przemyskim, wyruszyło około rozstrój w całym układzie nerwowym. Symptomata 
50 uczestników przez zamek, gdzie n stóp góry są te same jak u opilstwa. Jedynym sposobem le- 
podwody będące, przewiozły wszystkich do Krasi- czenia jest zupełne zaprzestanie niywania morfiuy, 
czyna. Najpierw ndano się do miejscowego kościo- jednak chorzy popadają często w szał, a pozosta
ła a następnie zwiedzono zamek, wszystkie parnią- wieni sami, kończą samobójstwem. Znaczną część 
tki do dziśdnia przechowane a wiele mówiące o ro- samobójstw w nowszych czasach tej chorobie przy- 
dzinie Sapiehów, bibliotekę, galerję obrazów. Na- pisać wypada.
stąpnie zaproszeni na obiad zasiedliśmy przy 3ch — H ym n W ik to ra  Hugo. W hymnie, jaki 
stołach w alei lipowej ustawionych, gdzie imieniem Wiktor Hngo poświęcił uroczystości narodowej a 
księcia powitał nas p. Kuhn architekt na co imie- w którym do wszystkich ludów wystósowal życze
niem Towarzystwa podziękował mu p. prof. Jfiger- uja pokoju, znajdują się następujące wiersze • „La 
mann. Było jeszcze wiele innych toastów, jak z wy- gnerre est la prostituće. Elle est la concubine in- 
kle przy takich sposobnościach, przyjętych oklaskami. f&m0 Ja hasard. Attila sans gśnie et Tamerlan 

Po obiedzie cała drużyna pożegnawszy serde- 8ans art sont ses amants.* 
eanle miejscowych oficjalistów, udała się z powro- _  „M adem oiselle B ism ark*. Pod tym ty
to* Mziami do Przemyśla zostawiając miłe wspo- tnłem 0głai8a n0wy dziennik Henryka Roehtfirt 
^ e n i e  serdecznie przyjęcia, za co serdeczne za- Jntrmuigeant we fełletonie obraze£ obyoŁaJowy)
sołamy „Bog zapłać. którego bohaterka, córka profesora odgrywa rolę

* Dnia 16. bm. objął nowomianowauy prezydent energicznego, upartego , ze wszelkich względów 
o. k. »ąda krajowego p. Piątkowski kierownictwo drwiącego sobie dziewczęcia, 
tego sądu a na drogi dzień powitał przy przedsta- ______
Wleniu senat cywilny krótkiem przemówieniem, na k tó-1 
re imieniem zgromadzonego gremium odpowiedział 
radca J- Mayer. W niedzielę nastąpiło przedsta- 1 
Wlenie trzech oddziałów sądu miejsko-delegowane-1 
go. P. Prezydent zwrócił szczególniejszą nwagę na '
Wielkie zadanie tych sądów, które mają bezpośre- j 
dnią styczność z Indem i peżegnał zgromadzonych rano.
polecając im aby o ile możności lud pouczali i przy j Poseł Hausner usprawiedliwił swą nieo-
wymiarze sprawiedliwości niepotrzebnych nie robili fogeność.
trudności. J w  dalszym ciągu wniesiono do sejmu ma-

* Podczas egzaminu dojrzałości w tutejszej stępujące petycje:
szkole realnej wydarzył się następny zabawny przy- Oddział: Buczacz, Czortków, Zaleszczyki,
padek. Ks. katecheta pytał abiturjenta z religli. towarzystwa gospodarskiego, przeciw pod wyż 
Dyskusja zaostrzała się z każdą chwilą. Jakoś nie szeniu podatku gruntowego. G a. Nowosiólka 
szło nczniowi. Wreszcie ksiądz pyta: Kimże był jak powyżej. Takaż petycja gm in: Taustobab, 
jw. Paweł? Uczeń zakłopotany jakoś nie mógł zna- Korzowy, Markowy i Zawadówki. Takaż gminy 
leźć na razie odpowiedzi. No, zawołał ksiądz chcąc Bohalkowce. Gmina Folwarki przeciw wcieleniu 
dopomódz w tej bagatelnej sprawie abiturjentowi: : jej do powiatu Brody i przeciw zaciągnąć się 
an — ap — no... — Aptekarzem zawołał z radością mającej pożyczce przez miasto Brody. Przeciw 
domyślny uczeń! ' — x - - x "

* W skutek nadzwyczajnych upałów mnożą się 
wypadki nagłej śmierci. W Wiedniu są one na po
rządku dziennym, a i u nas nie ma prawie dnia, 
aby się ktoś niespodziewanie nie przeniósł do lepszej 
przyszłości. Niedawno temu zmarł nagle radny 
miaBta Hroboni, a przedwczoraj uległa temusamemu 
losowi pozostała po nim wdowa.

* Dopiero ostatniemi dniami nadeszły egzempla
rz* „Ziarna" do tciast prowincjonalnych Królestwa.
Wydawnictwo jest rozchwytywane na gwałt. Kali- 
teanin u. p- donosi, ie w kilka dni rozebrano tam 
kilkaset egzemplarzy warszawskiego wydawnictwa.
IJieszkańcy nlec erpliwie oczekują nowego transportn.

* Ostatni (11) nnmer Pracy został przez c. k. 
prokuratorie skonfiskowany.

.  P . paweł Merwart, uzdolniony malarz, któ- 
rego praće zwracają 8 i( powszechną uwagę,
nadesłał na tntejszę j?t . w| aia,aYtnk Pięknych obraz 
p. t. „Zgrany*, w rozpa-
czy- Obraz ten był na wysta ™ Y ,?ary4n i War
szawie w salonie Ungra y P wszaohn0 zna
wców pochwały.

* Garnizon stanisławowski ^ “ a,ze.rftownJe i 4.
sierpnia do Lwowa na manewry °® . ’ rP<*n?“i
w j. 28. sierpnia wyjdzie obrona krH° wlft Y“‘** 
d . Lwowa. Wojtka te ao.t.a» «  *;
września, ndadrą „j, następnie do Przemyśla, a 
13. wr*W®ia wrócą Jo domu. .

* Kościół uniwersytecki na ulicy Krakowskiej, 
spalony jak wiadomo podczas bombardowani mta' 
sta w r. I 848 odnawiają obecnie Rusini na cer
kiew. Tylu* eE9 budynku została jnż zdemolowa
ną. Obeenie budynek ten służy za skład dekoracyj
teatralnych.

* W Złoczowie odebrał sobie życie w nocy na 
17. bm. wyśtrząłem z Pistoletu Hczeń 5 klasy tam
tejszego gimnazjom, jU ohal Harasymowicz. Młody 
samobójca, ubogi sierota, zostawił list, z którego

* Wiadomo^* P®u*yjn® x d. 20. lipoa.
Skradziono: P*®1 Pugilares z czer
wonej skórki ze ciężarka,
w którym się zn« d^ za z 1 k*rtka zasta
wnicza na zastawiony zł- złoty zegarek i
k pierścionki; " P 1 , . 8 kartki zasta
wnicze banku gafie- a “ ia“®Yn° iad“ę nr. 44726 
na zastawioną » ^  \  ^  nr. 44765

* C Z ?  ^ / m3 To Z 7  « —  > -
Pan F. E. R. P . , d anU kartkę za
stawniczą nr. 38147 na zai awione w bankn kre
dytowym za r i- Mtery zlote plericionki, .łoty

Sprawozdania sejmowe.
D w udziesteszóste  posiedzenie d. 21.

l ip c a  1880.
Początek posiedzenia o godz. 10 min. 41

podwyższenia podatku gruntowego petycjonuje 
obszar dworski Okuniany, gminy Odaje ad Sło- 
budki, Błobudki ad Odaje, Czarnołoźse, Hamioa- 
kówka Markowce, Ludzkie szlacheckie, Brat- 
kowce,’ obsz dwor. Olesza, gm. Targowica, Ko- 
lidce. Oddział buczacko-czortkowsko-zaleszczyc- 
ki towarz. gosp. w przedmiocie fabrykacji i 
sprzedaży soli. Oddział bóbrecki tegoż towa
rzystwa jak powyżej. Fcx Helena, o zapomogę 
Gmina i  obszar dworski Sokołów o prolongatę 
prawa poboru myta od mostu w Sokołowie na 
Strypic Kurmann Jan, nauczyciel w Zawało- 
wie o zapomogę- Persa Karol, emeryt, adjunkt 
o zaliczkę 120 złr. Właściciele realności gminy 
Sadzawy z zażaleniem na filię banku włościań
skiego w Stanisławowie. Dziopiński Anton., na
uczyciel w Nowym Sączu o przyznanie dodatku 
5-letniego, Wydział pow. Złoczów przeciw pod
wyższeniu podatku gruntowego. Takież petycje 
jrain Topolnicy, Mszańca, Strzelbie. Zbioro
wa petycja właścicieli obszarów dworskich i 
gmin powiatu Rudki w sprawie jak powyżej. 
Wydział powiatowy Rudki o Pr,zl wrPce‘ 
nie kursu pocztowego między Ruanami a 
Samborem. Gmina Brody, o prawo ®P*a
gminnych od napojów propinacyjnycn i ° .eY * ' 
rancję krajową dla zaciągnąć się mającej jo - 
Jyczki przez gminę. Gm. Czertez, o '}8ZPr0®Y« 
”®wą pożyczkę 4000 złr. Wydział pow. t' Z Y 
o e r j u ^  wyrobu i sprzedaży soli. Ten sam 
Ten i Y eaie dzielenia gruntów włościańskich, 
wego E all ®Pr*wie regulacji podatku grU,nt? ' 
Bieńkowski6? 5̂ 1* w ydziału krajowego, Ludwik

Co do fn.p6łroCz“ą Zaliczkę na płacę.

konikow ego P «e-

^^ •nano^orm aln ie  6*a *yczeniem wniosko
dawcy ■ y JJL fc  -o  do w i d ? ? ? y* a i0by umo-

— ^ i 4 £ o S 2 ^ ° dU
id ih fe  C Ł  p f

"JE? \&

głównie z lasów, zajmujących 5686 morgów o- 
raz z kilkudziesięciu morgów pastwisk i z pra
wa propinacji w tychże 7 gminach. Oprócz tego 
posiada gmina Czarny Dunajec las własny, o- 
bejmujący w jednym kompleksie około 472 mor
gów.

We wrześniu r. 1876 doniósł do Wydziału 
krajowego Wydział powiatowy nowotargski, że 
w zarządzie dóbr Czarnodunajeckich nie pro
wadzą się księgi rachunkowe, że nie istnieje 
żaden plan do prowadzenia gospodarstwa laso- 
wego, że lasy gminne są zniszczone, a dalsza 
ich egzystencja zagrożona, że administracja za
prowadziła napowrót i utrzymuje zniesione słu- 
żebnictwa lasowe, i wypowiada nakoniec zda
nie, że jedynie przez odebranie zarządu gminom 
i ustanowienie niezawisłego od nich admini
stratora, może być majątek zakładowy gmin od 
ruiny uchroniony.

Wydział krajowy odpowiedział, że sprawa 
należy w pierwszej instancji do Wydziału po
wiatowego, i poleca mu, ażeby w myśl ustaw 
zarządził, co za potrzebne w tej mierze uzna.

W ponownych dochodzeniach Wydział po
wiatowy wydał w kwietniu 1878 orzeczenie, 
mocą którego odebrał gminom zarząd gminnym 
majątkiem i mianował administratora w osobie 
p. Macieja Kroźla z roczną płacą 160 złr., do
dając mu kontrolora z płacą 40 złr. roczuie.

Przeciw temu zarządzeniu wniosły gminy
3. sierpnia 1878 rekurs do Wydziału krajowego.

Wydział krajowy w 3 dni później wydał 
decyzję, że gdy ze sprawozdania Wydziału po
wiatowego nie można nabrać tak  jasnego wyo
brażenia o stosunkach, i&by z wszelką gotowo
ścią wniesione rekursa rozstrzygnąć można, tu 
dzież dla rozpoznania, coby zarządzić wypada
ło dla uchronienia gmiu od ruiny majątku za
kładowego, należy wysłać delegata, ażeby roz
patrzył się w stosunkach na miejscu i zlikwi
dował kasę gminną i majątek zbiorowy. W tym 
celu W ydział kr. wysłał koncepistę dr. Artura 
W iktora do Czarnego Dunajca z odpowiednią 
instrukcją.

Delegat Wydziału krajowego, stosownie do 
powyższego polecenia, badał na miejscu stosun
ki administracji i stanu majątku gminnego, lu
strował, szkontrował kasy gminne i kasy po
życzkowe, i przedłożył w czerwcu 1879 r. Wy
działowi krajowemu sprawozdanie, W którem je
dnak komisja petycyjna rozpatrzyć się nie mo
gła, gdy* sprawozdanie to z większą częścią 
aktów sprawy dotyczących, znajduje się obecnie, 
z powodu rekursu gmin przeciw orzeczeniu Wy
działu krajowego, w ministerstwie apraw we
wnętrznych.

Na podstawie dochodzeń, praez własną ko
misję przeprowadzonych, rozstrzygnął Wydział 
krajowy orzeczeniem z d. 31. marca 1880 spra
wę merytorycznie.

Z motywów tego orzeczenia wynika, że ad
ministracja majątku gminnego była nieprawidło
wo sprawowana, gdyż zarząd składał się z ko
legium, do którego wchodziło 7. wójtów i 14. 
pełnomocników, po dwóch z każdej gminy, nie- 
wybierauych atoli przez Rady, lecz tylko przez 
zwierzchności gminne, zarząd ten nie składał 
Radom gminnym rachunków z administracji, nie 
układano budżetów ani zamknięć rachunkowych, 
nie troszczono się ani o przepisy ustawy gmin
nej, ani leśnej itd. (D. n.)

Gospodarstwo przem i handel.
Lwów dnia 20. lipca. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c i i e j ) .  za lOOCeny 
kilogramów parUaa Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 9-75 do 10-25 zł., biała 
od 9 40 do 10'— zł., iółta od 8 75 do 9*30 zł., je
sienna od —*— do 9 60 zł. — Żyto od 8 bO do 
9 40 zł., nowe od —•— do —’— zł. — Jęczmień 
browarowy od 8 40 do 9‘— zł., pastewny od 6-50 
do 7-75 zł. — Owies od 7-— de 7-50 zł., nowy
od —•— do —•— zł. — Groch do gotowania od
9-— Jo 10-50 zł., pastewny o j 8-— Jo 9 50zl., 
nowy od —*— do —*— zł. — Wyka od 5 35 do 
do 5-60 zł. Bób od 10"— do 12-— zł. — Knkn- 
rndza stara od 7*— do 7-30 zł., nowa od 6 70 
do 7-— zł. — Rzepak zimowy od 11-50 do 11-75 
zł., rzepak letni od —•— do —*— zł. — Lnianka 
od 8-50 do 9-— zł. — Nasienie lniane od 12 25
de 13*— zł. Nasienie konopne od —•— do  •_____
*ł. — Koniczyna od —•— do —•— zł. — Kmi
nek od —•— do —•— zł. — Anyż od —•— do 
—’— *ł- — Anyś płaski od —•— do —•— zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent;
Gotowy od 34-— do —*— zL 

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 

U s p o s o b i o n e :  Spokojne.
W a l u t a :  Mark   Rubel 1.23'/,. -

Napoleondor 9.32’/j.
W iedeń d. 19. lipca. Na dzisiejszy targ do

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1004, 
węgierskich 1535, niemieckich 410, zameldowanych 
z kontumacji na środę 285. Razem spędzono 3234 
sztok wołów. rx
, i  bukowińskie woły 56
co . J *  1ł 58 z r -\PY ma r59 zł., węgierskie 54 do
58 i 59 złr., niemieckie 55 d0 58 złr. za 100
kilo martwej wagi. Sprzedano wszystko 

J . Krxysxtofowicx, W. Emirowie*, K . Schdt.

fliiiiiiF  l i l i i ,  i i f t t i ia ta u fó
Żyjący we Lwowie weterani z r. 1830 wy

dali do swoich kolegów następującą odezwę:
Dó towarzyszów broni!

Za kilka miesięcy upływa la t 50 od chwili, 
kiedyśmy pod hasłem : „Za waszą i naszą wol
ność* stanęli w szeregach obrońców ojczyzny.

Pod sztandaram i stałe wówczas stutysię
czna armia — dziś z rozbitków jej została za
ledwie garstka.

Jak  niegdyś pod bronią, tak  dziś przy wspól
nym stole zgromadźmy się raz jeszcze. Przypo
mnijmy sobie czasy chwały i klęsk jakie kraj 
dotknęły. Niech te wspomnienia ozłocą nam za
chód życia, nam starcom stojącym już u kresu, 
a obchód tej uroczystej chwili niech mówi przy
szłym pokoleniom, że wszelkie klęski nie zgnio
tły  ducha, że choć rozbiły stutysięczną armię, 
to wśród zgliszcz i spustoszenia przechowała 
się niezgaszona iskra miłości ojezyzny i poświę
cenia dla ulej —

Bo nikt uie zagrzebie
Ducha swobody — chyba on sam siebie!

Koledzy! do tej ostatniej może wieczerzy 
naszej zgromadźmy się ile możności wszyscy 
wybierając na teraz Lwów na miejsce naszego 
zebrania, jako jedno z głównych ognisk życia 
narodowego, a to tem więcej, ile że zawiązany 
tu komitet jubileuszowy zaprasza nas do współ
udziału w obchodzie.

Przy takim .atole znajdzie się miejsce dla 
synów naszych i wnuków, i dla każdego prawe
go syna ojczyzny.
8 przełammy się wspólnie chlebem, przekazu
jąc młodszym utrzymywanie żniczu narodowego 
z tem dla nich błogosławieństwem.- aby im & 
piej się działo ł

Kto będzie mógł przybyć, zechce o tem do
nieść pod adresem W alerjana Podlewskiego, po
sła na sejm i członka Wydziału krajowego we 
Lwowie.

Lwów d. 15. lipca 1880.
Kazimierz hr. Krasicki, kapitan sztabu kwa

term istrz. Alfred Młocki, porucznik 6. pułku 
strzel, piesz. Walerjan Podlewaki, oficer 2. puł
ku ułanów. Szymon Krawczykiewiez, kapitan 
artylerji. Julian Malczewski, kapitan 4. pułkn 
piechoty. Erazm Kwaskowski, kapitan 4. pułku 
ułanów. Kwiryn Niezabitowski, kapitan 3. pułku 
ułanów. Jan  Bek, oficer artylerji. Ezechiel Be- 
rzewiczy, oficer jazdy wołyńskiej. Feliks dr. 
Maciejowski, sztab, lekarz w lazarecie Ujazdów. 
Kazimierz hr. Dzieduszycki, oficer 3. pułku 
strzelców konnych. Aleks. hr. Dunin Borkowski, 
oficer 3. pułku strzelców konnych. Władysław 
Papara, oficer 5. pułku strzelców. Grzegorz dr. 
Ziembicki, z 2. pułku strzelców pieszych. Ignacy 
Stebnicki, konduktor sztabu kwat. Apolinary Za- 
« adzki, oficer 5. pułkn strzelców konn. Józef 
R -zwadowski, podef. jazdy lubelskiej. Henryk 
Bogdański, z legii litewsko-ruskiej. Jan Żółtow
ski, ofc.  5. pułku ułanów. Michał Barycki, z 
pułku strzelców Kuszla. Piotr Madejski, z jazdy 
lubelskiej. Henryk Malczewski, ofic. 1. pułku 
ułanów. Henryk Janko, ofic. artylerji. Józef Su- 
piński, ofic. artylerji. Bogusław dr. Longchamps, 
ofic. legii nadw. Jan  Kanty Czerszyk, podoi 
legii nadw. Henryk Ziembicki, z legii sadw. 
Karol Żmigrodzki, jcodof. legii nadw. Ludwik 
hr. Jabłonowski, ofic. 5. pułku ułanów. Adam 
Micewski, podof. legii u&dw. Józef Kaczyński, ż 
pułku strzelc. piesz. Kuszla. Adam Jakubowski, 
z pułku piechoty. Domicjan Mieczkowski, z puł
ku art. konnej. Adam Rogalski, z pułku piecho
ty. Hieronim Kunaszowski, ofic. legii litewsko- 
ruskiej. Antoni Gozdowski, kapit. 7. pułku pie
choty. Mieczysław Darowski, ofic. jazdy pozn. 
Aleks. Jazwiński, ofic. 2. pułku ułanów. Ignacy 
Gliński, olic. 4. pułku strzel, konnych. Baltazar 
Brzozowski, ofic. 1. pułku ułanów. August Ko* 
rosteński, z 7. pułku strzelców piesz. Antoni 
Kapliczyński, z 7. pułku strzelc- piesz. Marceli 
Kamiński, z 5. pułku ułanów. Ks. Ignacy Gola, 
Dominikanin, z jazdy wołyńskiej. Karol Rogojski, 
z 8 pułku piechoty. Juliusz Weis, z pułku a r
tylerji.

Prywatne wiadomości z Rzymu zapowiadają 
rychłe rozwiązanie Izby i rozpisanie nowych 
wyborów. Gabinet Cairoliego przyszedł podobno 
do przekonania, że z taką Izbą, jaką ma obe
cnie, Jiie zdoła przeprowadzić reformy w ybór-1 
czej; pokonawszy więc w niej tysiączne trudno
ści przy dyskusji budżetowej, nosi się teraz z 
planem rozwiązania jej, aby jeszcze raz spróbo
wać szczęścia w wyborach.

Za wmieszanie się Niemiec do spraw tu-  ̂
reckich powetowuje sobie Francja mieszaniem 
się w wewnętrzne sprawy Grecji. Z Paryża do
nosi ą, że jenerał Bonrbaki z całym sztabem 
oficerów francuskich udał się do Aten w celu 
przeprowazdzenia reorganizacji armii greckiej i 
postawienia jej na stopie, odpowiednej dzisiej
szym wymaganiom.

Zadar d. 21. lipca. Z powodu zała-1 
twienia wszystkich ważniejszych spraw sejm 
dalmacki został dziś zamknięty.

W iedeń d. 21. lipca. Dziś w południe 
było u arcyks. Karola Ludwika śniadanie 
dla reprezentantów austrjac: iego Związku 
strzeleckiego i zagranicznych deleg&cyj strze
leckich. W końcu oświadczył arcyksiążę: 
Powoła iem anstrjackiego Związku strzelec
kiego jest wzmocnienie patrjotyzmu; cieszy 
mnie, że jestem jego prezydentem honoro
wym. Poczem a cyksiążę wniósł toast na 
powodzenie Związku. P. Kopp odpowiadając 
podniós , że Związek strzelecki tylko dzięki 
wspaniałomyślnemu poparcia arcyksięcia mógł 
przyjść do skutku. Po obiedzie arcyksiąźę 
godzinę rozmawiał z gośćmi.

Petersburg d. 21. łipca. Radca stanu 
Marków mianowany towarzyszem ministra 
oświaty.

Berlin d. 21. lipca. „Reichaanzeiger* 
donosi, że cesarz pod d.- 14. bm. w Mainau 
sankcjonował nowellę kościelną.

P e te r s b u r g  d. 21. lipca. „Agence Ros
sę* powiada, że nastąpi pokojowe załatwie
nie kwestji grecko-czarnogórskiej, jeżeli tyl
ko Europa jednomyślnością i wytrwałością 
przekona Portę o swej stanowczej woli; dalej 
uważa: a nieprawdopodobną wszelką pojedyn
czą inicjatywę. Siła Europy polega na wspól
nej akcji i przez nią jedynie da się osiągnąć 
pożądany rezultat.

Londyn 21. b. m. W Izbie wyższej 
oświadczył Granville, że prośba Turcji do 
rządn niemieckiego o urzędników finanso
wych i oficerów datnje się już od pięciu 
miesięcy. Oficerowie niemieccy wstępujący 
do służby tureckiej muszą złożyć swoje pa
tenty oficerskie. W  ogóle nie mają ochoty 
wstępować do służby tureckiej a rząd nie- 
miecki nie zachęca ich do tego.

Rzeszowa. 2. Frenkel z Wiednia. G. Wartiadi * 
Bukaresztu.

ROTKL LANGA: A. Kościński z Jarosławia. 
Z. Sfisserman z Lipska. Dr. A. Górski a Jarosła
wia. A. Refałowicz z Moskwy. G. WillemS z Wie
dnia. A. Kirchenberger z Cieplic.

HOTIL ANGIELSKI : A. Reindl z Woiiey. 
K. Ramnlt z Bochni. E. Dsłkowski z Kowalówki.

HOTEL WARSZAWSKI: A. hr. Deboli z 
Kijowa. Z. Dnbelowski z Koszyc. F. Grab z Gród
ka. J . Treitschke z Charkowa.

HOTEL LAZARUSA : E. Mfitz z Wiednia. 
F. Martina ze Stanisławowa. N. Silber z Jaro
sławia. J. ABchkenasz se Sokala. S. Horowitz z 
Brodów. A. Langner z Czerniowiee.

£*eolągl kalejowt*.
Poćłag zegara lwowskiego.

C ć e h e is ą  ze L w ew a
DO KRAKOWA: o godzinie 10 sain. 50 przed pd łaooi 

jkw g  podpinam y; o godz. 4 m - 53 reno 
osobowy, o godz. 6 adnui 9 po południa po4i§g 
n ie ś  sany.

DO PÓDWOZOCZYSK: z głów nego d ro r e * :  e  godz. S 
rano, pociąg poagkwzny, o god śni 19 m inut 80 
po polnd. sU g mieszany; o gods. IG min. 81 wie- 
osd f>coi%g w lew any.

DO PODWOLOCZF8K: * Fodram ess; o gods. 10 m. 9 
wieesdr poeiąk m ię sn a ? ; o godz. 18 sa. 53 w połnd. 
niu p e d M  sawezaay;

DO CZKRNIOWISC; o godz. 4  min. 80 rano, pociąg po- 
■pieospy, o  go&Ł 12 mis. 10 n n o  , pociąg m lecza
ny, u godz. 11 min. 10 w nocy , pociąg ęszsny.

DO STANISŁAWOWA: na S tryl: o godzinie 6 a ra . 17 rano 
PRZYCHODZĄ DO LW OW A:

Z PODWOLOCZY8K: na dworzec w Podumam: e g* «

L w ó w , z Izby handlowej, 21. lipca.
I. A k c j e  z a  a z t n k ę

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 278 50 282 —

Lwow8ko-Czerniow.-Jaska . 167 60 170 50 
Bankn hypot. galic. po 200 zł. . 296 — 300 —

„ kredyt, galic. po 200 złr. 250 — -------
H. L U t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 98 25 99 25

„ .  ,  4 „ 91 65 92 65
„ „ ,  5 .  okres. . 98 26 99 26

Bankn hypot. galic. 6 pret, . 102 16 103 15 
Galic. Zakł. kred. włość, 6 pret. 101 50 103 50 

m .  L i s t y  d ł a ż n a  z a  100 złr. 
Ogólnego rolnioz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 — 
IV. O b 1 i g i aa 100 złr. 

Indemnizaeyjne galicyjskie 97 25 98 26
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%  99 — 100 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 101 — 103 — 
Losy miasta Krakowa . 1 9 — 21 —

B .  Stanisławowa , 25 — 27 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . , 5 42 6 53
„ cesarski . . . 6 47 5 56

Napoleondor . . . . 9 30 9 40
Półimpeijał rosyjski . . 9 57 9 70
Rubel rosyjski srebrny . . 1 58 1 70

„ „ papierowy . . 1 23 1 25
100 marek niemieckich , . 67 35 68 —
Srebro . . . .
Kupony w srebrze ,

99 50 100 5o 
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.' 
Wiedeń 20. Lipca 1880. 

godzina 2. minut 30. popołudniu. 
Losy kredytowe 177.25 Wągier, kred.
Angło-autr. 134. 
Kolej Kar. Lid. 279.— 
Koląj Połnd. 81.75
Koląj Elżbiety 193 — 
Węg. Nordostb. 149. — 
Węg. obi. p. w zł. 87.70 
Loay z r. 1864 174,— 
Renta węg. 6 •/, 109 80 
Bankyerein 138.75
nosy węgier. 113.25

264.—
111.20
246.—
159.25

Unionabank 
Nordbahn 
Kolą) AHBld.
Kolej Lw.-czer. 168.5C 
Wied. Cominal. 118.— 
Galii, indemniz 97.7! 
Kolej aiedmiog. 109.11 
Losy tureckie 14.8( 
Rosy. rubel pap. 1.25.*/, 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: silne 
W ie d e ń  d. 21. lipca 

godzina 10 minut 40 przed południem:
Akcje kredytowe 280.60 Anglo-austijac 134 —
Kolei Kar. Lud. 279.50 Kolej Połudn. 8L7E
Unionabank . 111.20 Napoleondor . 9.33
Rosyj. banknoty 1.23*/, Usposobienie: silne.

B e r l i n  d. 20. lipca. 
godzina 5 minut 31 po południn :

Rosyis. bank. 214.56 Akcje kredyt. 488.—
Lombardy 142.— Galicyjskie 191.--
Kolei Ramuń. 66.80 Ausfcr. bankn 173.8(

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaj* 

5 /, Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 98 50 99 -

4V. Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 91 60 92 25

Lwów, dnia 21. lipca 1880.

C e n y  p o p o ł u d n i o w e .
W t i r tn e  Łr. Sstrbka.

Dziś. we środę dnis 21. Upca 1880 
Wielkie elektro-fizykalno-fantasmagory- 

czne przedstawienie Abrakadabra

Dwie tfziny w zaczarowanym swieclo
Oddział I.

Salonowa magia A. Siedleckiego.
Oddział II.

ISowa serja cudownych olbrzymich 
obrazów świata,

za pomocą zegarowego igioskopn (Disaolvingaviews)
M t i o f r a m a .

Oddział HI. 15 m inu t sz eze reg o  śm iechu 
zakończą kalejdoskopy, statuy i gry kolorów i linij. 

Początek o godzinie pół jo_8mej wieczór.

Podziękowanie.
Dotknięty boleśnym ciosem składam podzięko

wanie szanownym kolegom ze „Stowarzyszenia mło
dzieży handlowej*, którzy zwłoki ukochanej mej 
nieboszczki żony zanieśli na barkach na miejsce 
wiecznego spoczynku, oraz stowarzyszeniom „Gwia
zdy" I „Bratniej* pomocy rękodzielników i przemy
słowców za mateijslne przyczynienie się, niemniej 
tym wszystkim, którzy raczyli przybyć na obchód 
pogrzebowy. Nakoniec pozwalam sobie podziękować 
WPanu dr. Berthlefowi, za sumienne i gorliwe pie
lęgnowanie mej żony podczas słabości. Wszystkim 
szczere „Bóg zapłać* ze stroskanego serca.

Lwów dnia 21. lipca 1880.
Antoni Zaremba.

Przestroga.
! Wyczytałem w Gazecie Lwowskiej inserat nie
jakiego pana Górowicza z Budapesztu o morelach, 
których za przesyłką 1*50—3 zł. 100 sztuk otrzy
mać można. Owoż posyłam 2 zł. 50 c. i otrzyma
łem rzeczywiście 100 sztuk przejrzałych moreli, z 
których 27 było jtż  nadgnitych a oprócz tego za
płaciłem 1 zł. 23 c. porto, o którem i mowy nie 
było w powołanym inseracie, tak, że jednA sztuka 
kosztuje mię przeszło 5 centów, pedezas gdy u nas 
na miri«cu takowa kosztuje 2—3 centy. Również 

(zdarzyło mi się na wiosnę, że na skutek inserati 
z Trjestn, zamiast nowego groszku, otrzymałem li- 

1 che szparagi i te wcale nie taniej jak u naszych.
Lwów 20. lipca 1880. K . O.

We czwartek dnia 22, lipea 1880.

KADET OKRĘTOWY
Opera komiczna w 3 aktach — Libretto F. Zelia, 

przekład B. Czerwieńskiego, muzyka R. Genóe.

P rzy jech a li dnia 21. lipca 1880.
HOTEL 20&ZA : E. hr. Le Grelle z Belgii. 

K. Agopsowicz z Kłodzienka. J. Jaruntowskl z 
Załanowa T. Talko z Warszawy.

HOT&L JrUSOEISJafci: St. Groeholski z Wo
łynia. St. Łoziński, St. Skrzyński i K. Richter ze

W niedzielę dnia 25. Lipca 1880 r.,
0 godzinie 5. po południa, odbędzie się w 
zakładzie zdrojowo-kąpielowym w

I w o n i c z u
Koncert amatorski

którego dochód jest przeznaczony na odbu
dowanie kaplicy.

1 Po koncercie o godzinie 9tej rozpocznie 
'się bal.
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W krakowle
.f jolu^iu 2 aaicelnifljsiych miejsc, jest na- 
rośnj- piokay daiy lok«.!, nader korzystnie 

':;iąglc się rentująoy, na wyszynk wódek, 
rDstanraoją i kawiarnią, o wynajęcia. 
Skl-ida się ze skle u szynkowego, dwóch 
przyległ:ych pokoji i wielkiej sali wszyst
ko z oknami na drzwi główne, najwięcej 
nczęszizana uiies. Do tego lokalu moie 
byó przybraną oipowioduia ilość innych 
ubikacji w miarę potrzeb)’. Wiadomość w 
B iu r z e  i n f u r m a e ^ a c m  K a r o la  
W ol»ń »iteieg .»  w  K r a k o w i e  plac 
Prane azktń-ikl ur. 143. 306 . 1—4
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< Prê aratF salicylowe.
( W O D A  D O  tut S T  l
< i PROSZEK DO ZĘBÓW >
/  są aajwybbrniejBzeaii środkami hy- ^  
j  gieniCT.nefiai ku utrzymywaniu dzią- ^  
2 sal i zębów w stanie zdrowym, *

tc

H andel herbaciany

i  M a  Palatóiap
@  Lwów, 'Rynek 1. 13.
•® | p o leca

T i n n n  \ m n  karawanową uól I
-H  -M  kfe*ł.a ,8 .V ifil

: l  ii i D n i  A! jaVo. .ż w o rv - 
gioair.mn epakoH M m n b ra c i  K. i S. i 

M d P o p ó w  w  i lo s k w ie  fu n t p o  z ł. 3 .2 0 , 
M , . 3.60, 4 i v.tiO.
rM  Najlepsze W y j t ie w k i  pół kilo 
'« |  po r,!. 1.20 i 1.60.
w Ę ć  Z a m ó w ie n ia  x .prow incji z a ła -
fó;'! tw i- m o d w ro tn ą  p c e z tą . 2938 

:.MStiB6AW m m m m m
Najtańsze źródło do nabycia!

Farli olejifcii i aicW,
la k ie ró w  I pt&kosta

u i9iG 6—12

J ó z e ia  K le i  a a
w e  L W O W I E , [obok Brygidek].
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Praktykant notarjalny
mogący być utytym z dobrym łkutkiem 
do wszelkich cr.ynuości wchodzących w za
kres działalności c. k. notarjuszów, poszu
kuje niezwłocznie utnieszęzenia w któr em- 
kołwiet biurze uotarjalnem w Galicji. 
Bbisza wiadomość Błażowa pod Krzeszo 
wem Bętkowski. S.60 1—2

Istniejącą blisko 30 lat praeownię in
troligatorską w kamienicy dawniej An- 
dr olego, dziś Wgo K. EbrOara, naprzeciw 
kościoła 00. Jezuitów, przeniosłem z dniem 
dzisieiszyn^ u4 n l l c ę  K o p e r n i k a ,  do 
kam, j;v )V. Orosteiaów pod 1. IB . a 
zaopatrzywszy takową we wszystkie obe- 
,nju\ wymogom odpowiedno przyrządy i 

maszyny, tak, ie wszelkie w ten zakres 
wchodzące roboty jak najstaranniej, po
dług najnowszego gostn i po najumiarko- 
wańezych cenach wykonuję, przjtem dzię
kując za dotychczasowe zaufanie P. T. Pu 
bliczności, polecam się i nadal łatkawym 
względom. •

Pozostaję z szacunkiem


